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KURIER WILEŃSKI
Buzmsrz Staszys o sobie i o swych nowych zadaniach

Nc minacja p. Konstantego Sta- 
rszysa na burmistrza m. Wilna 
wnosi moment stabilizacyiny w 

•gprace samorządu wileńskiego 
pod nadzorem centralnych władz 

litew skich. Pana Staszysa Wilno 
miało możność poznać jako 

^czołowego przedstawiciela miej
scow ego  społeczeństwa litew
sk iego  z ^flknajlepsze; strony. 
Odgrywał ori tutaj rotę nieofic

ja ln eg o  przedstawiciela Litwy, a 
j e g o  działalność zmierzała do 
<y;oraz lepszych stosunków wza
jemnych obu narodów.

Społeczeństwo polskie w Wil- 
aiie nigdy mu nie zapomni po

ś re d n ic tw a  przy sprowadzeniu 
■do Wilna prochów matki Mar 
szałka Piłsudskiego, my zaś nie 
możemy przy tej okazji prze 
rmilczeć faktu poparcia naszych 
•starań u władz litewskich na 
srzecz wznowienia w nowych wa
runkach „Kurjera Wileńskiego" 

j a k o  polskiego organu opinji wi- 
t teńskicj.

Korzystając z uprzejmości p. 
"Staszysa odbywamy z nim roz
m ow ę z okazji jego nominacji 
aia burmistrza m. Wilna. Przede 
wszystkim chodzi nam o bez 
pośrednie uzyskanie od niego 
Hćilkti szczegółów biograficznych.

P. Konstanty Staszys urodził 
3 ię 16 sierpnia 1880 r. w fol
warku Wieseliszkach, w b. po
wiecie jezjorSKim, obecnie rakis- 
^kim w Litwie. Do szkół średnich 
uczęszczał w Mitawie, a następ
nie w Samarze, poczym studiował 

Jfarmakologię na wydziale medy
cznym Uniwersytetu Dorpac-

P o  ukończeniu studiów uni
wersyteckich p. Staszys pracował 
~w rodzinnym kraju aż do 
wybuchu wojny światowej, a 

jed n o  iześnie rozwijał inten 
■sywną działalność społeczną i 
polityczną na niwie litewskiego 

.tfuchu odrodzeniowego.
Dopiero wypadki, rozwijające 

-się w następstwie wybuchu wojny 
kwiatowej zmusiły go do opusz
czen ia  stron rodzinnych. W Rosji 
przebywał p. Staszys do marca 
s. 1918— pracując w Czerwonym 
iKrzyżu. Pó powrocie osiedlił się 
już  na stałe w Wilnie, poświę
ca jąc  się pracy oświatowej,

Wykładał nauki przyrodnicze 
w  gimnazjum litewskim im. Wi

tolda Wielkiego i stał aż po dni 
ostatnie na czele Litewskiego 
Komitetu Narodowego, b ę d ą c . 
prawie bez przerwy jego preze
sem, bądź centralną postacią, 
o którą musiała się otrzeć każda 
sprawa, każde aktualne zagad
nienie litewskie.

O swoich trudnościach i przej
ściach p. Staszys mówić nie chce, 
gdyż uważa to za rzeczy mało- 
lstotne i drugorzędne.

Na pytanie — do jakiego od
łamu społeczeństwa litewskiego 
pan siebie zalicza, odpowiedział:

Pyłem zawsze i jestem tylko 
Litwinem. W działalności swej 
starałem się zawsze łączyć wszy
stkich Litwinów, co mi nie prze
szkadzało w praktyce, uznawać 
potrzeby istnienia i współpracy 
z różnymi odłamami polityczny
mi. Uznaję potrzebę ścierania się 
idei i prądów politycznych, gdyż 
to najlepiej świadczy o żywot 
ności narodu. Żawsze mi był 
obcy szow inizm  ł polityczne 
dew ocłarstw o. Chodziło mi o 
stronę etyczną i moralną w sto
sunkach wzajemnych pomiędzy 
ludźmi. Chciałbym ażeby te za
sady znalazły pełne zrozumienie.

— Co nam pan prezes powie 
o swojej nominacji — wtrącamy 
po tym ważkim wynurzeniu na
szego szanownego rozmówcy.

— Powołanie na zaszczytne 
miejsce szefa samorządu wileń
skiego zrobiło na mnie ogromne

wrażenie. Wprost jestem zakło
potany, czy podołam temu za
daniu. Lecz mam niepłonną na
dzieję, że p ó jdą  mi jtu ta j na 
ręk ę  mol najb liżsi w spó łpra
cow nicy i obyw ate le  m iasta 
bez różn icy  narodow ości i wy
znania.

Nominacji pisemnej w ręku 
jeszcze niemam — to też przed
wczesnym byłoby kreślenie już 
teraz jakiegoś programu pracy 
w samorządzie wileńskim. Jedno 
je s t  m i jasne, że wszyscy ko 
chający W ilno — tónsim y dbać
0 zachow anie  p iękna i estety
ki W ilna, musimy roztoczyć jak- 
najszerszą opiekę nad młodym 
pokoleniem, a wreszcie musimy 
złączyć się w wspólnym wysiłku 
nad rozwiązaniem kwestii bez 
robocia, by dać zatrudnienie 
jaknajwiększej ilości mieszkań
ców i troszczyć się o los nie
zamożnych.

Wydaje mi się - mówi harn na 
zakończenie p. burmistrz Staszys, 
ze wielkim i niełatwym będzie 
zadanie stworzenie w nowych 
warunkach takiego budżetu mia
sta, którvby uwzględniał szeroki 
zakres pracy a przytem nieob- 
ciążał zbytnio obywateli Wilna.

Pan burmistrz Staszys obie
cuje nam rozmowę na temat 
aktualnych zadań samorządu wi
leńskiego po objęciu stanowiska
1 zapoznaniu się z tok>em jego 
bieżących spraw i potrzeb.

B. W; Ś.

MOSKWA (Elta). „T ass“ de
m entu je  doniesien ia  agencji 
„U nited P ress-  podane na pod
staw ie  w iadom ości z F in land ii, 
iż p rzy  jeńcach  sow ieckich 
znalez iono  dokum enty i m apy, 
k tó re  w skazyw ały iż czerw o 
na arm ia  p rzy g o to w u je  a tak i 
pow ie trzne  na w schodnią  Szwe-

Samoloty u wybrzeży Ar.giii
LONDYN. (Elta.) Ministerstwo odwrotu jeden samolot nieprzy- 

otnictwa donosi: Ubiegłej nocy jjcielski zbliżający się do ujścia

lJutro w  poniedziałek dnia 11 -go b. m. „ K a rje r  
’iłtński“ nie ukaże się. Następny numer wyjdzie  

we wtorek.

Ili Irooiie ik o  - soi M i
WSelKja bitwa morska. Sowiecki desant pod Vipurj 
Ostatnie statki zagraniczne opuściły porty fińskie. 

Szwecja minuje wyspy alandzkie
Ź ródła  szw edzkie, donoszą: k ie  kul „dum  - dum " i gazów

w czoraj dow ódz. sow ieck ie j ma 
rynark i ba łtyck ie j w ojennej 
wezw ało w szystkie o k rę ty  
państw  neu tra lnych  do  opusz
czenia  do g. 12 po rtów  fiń 
skich. P o  te j bu  wiem godzinie 
rozpoczyna się  b lokada w y
brzeży  fińskich p rzez  sow iec
ką m arynarkę  w ojenną.

Zdaniem  szw edzkich kół w o
jennych  dow ództw o len ing ra- 
d zk iego  o k ręgu  w ojennego 
m a zam iar okrążyć fo rty fika
c je  lin ii M annerhejm a i ude
rzyć na w ojska fińskie od  
s tro n y  m orza. W zw iązku z 
tym w najb liższym  czasie 
przew idyw any jes t desan t so 
wiecki w pobliżu Vipuri (W y
borg).

Ź ródła  paryskie donoszą, że 
w najb liższych  dniach  o d e j
dzie z F rancji do  F inlandii 
tra n sp o rt am erykańsk ie j broni 
i am erykańskicn  ochotn ików .

Dzienniki szw edzkie pub li
ku ją  obszerne  streszczenia 
w czorajszego  przem ów ienia 
Daladier, k tó ry  ośw iadczył, że 
F rancja  nie po ostaw l bez 
uw zględnienia apelu  F inlandii.

Sow iecka agencja  te leg ra 
ficzna ,Tass“ zaprzeczy ła  wczo 
raj w iadom ościom  n iek tó rych  
o rganów  prasy zagranicznej o 
użyciu p ize z  w ojska sow iec-

tru jących. W kom unikacie 
„Tassa" o dzia łan iach  w ojen
nych za dzień 8 b. m. m ów ’ 
się o tym , że w ojska sow iec
kie po  p rze łam aniu  system u 
fo rty fikacy j posuw ają  się n a 
przód na w szystkich  f ro n ła c t

Hiszpania wyraża sym
patią Finlandii

MADRYT (E lta). Hawas k o 
m uniku je , iż gabinet, m in is t
rów  H iszpanii na swoim po 
siedzeniu  postanow ił w yrazić
sym patie  Finlandii.

*
MADRYT, (E lta). Według rta- 

vasa, w ielu zdem obilizow anych 
oficerów  arm ii h iszpańsk ie j 
p ro sito  o  zezw olenie w ładz , o  
w stąpienia w charak te rze  o- 
cho tn ików  do arm ii fińsk iej. 
W iększość tych m todych o fi
cerów  stanow ią  lo tnicy. U w a
ż a ją  tu , iż w raz ie  udzie len ia  
zezw olenia, liczba tak ich  o - 
cho tn ików  osiągnie  k ilkuset.

10® angielskich aeropla
nów dla Finlandii

W H clsingforsłe oczeknje się przy
bycia 100 najnowszego typa aparatńw  
m yśliw skich dla F in la_.u l. Kużdj z  
tych aeroplanów posiada 8 Luloinio- 
tów. Finlandia rozporządza podobna 
5 tysiącam i wyćwiczonych p ilotów .

Rzis?s sile weźmi j udziału 
w ewew:. wojnie na B?ł! ianacEi

LONDYN (Elta). Według doniesienia korespon
denta „Daiły Express“ z Amsterdamu kanclerz Hitler 
oświadczył przedstawicielowi Włoch, iż w razie roz
poczęcia przez Związek Sowiecki wojny na Bałkanach, 
iii Rzesza nie weźmie w niej udziału w żadnym 
wypadku.

Pismo zaznacza, że wiadomość tę otrzymał z pół- 
oficjałnych kół niemieckich za pośrednictwem źródeł 
państw neutralnych. To tłumaczy jakoby, częste pod
róże am basadora nijmieckiego w Rzymie i ambasa
dora włoskiego w Berlinie.

Rzesza ostrzega Hdandię
Pismo „Daily H erald“ donosi, że rząd HI Rzeszy 

wyśle wkrótce do Hagi ostrą  notę, w której rząd ho
lenderski otrzyma ostrzeżenie, by użył poważnych 
środków przeciwko blokadzie Niemiec. Jeśli rząd ho
lenderski odmówi użycia środków przeciwko bloka
dzie, to Niemcy nie będą uważały Holandii za państwo 
neutralne.

Sc wieły nie p rz y f . itow ują  
atalku na Szwecję

Wielka Rada Faszystowska
p&twierdia decw-Ję niebrania udziału w wojnie
RZYM. (Elta) Jak oficjalnie 

donoszą, na pierwszym posie
dzeniu Wieikiej Rady Faszy
stowskiej po rozpoczęciu się 
wojny, minister spraw zagrań. 
Ciano, wygłosił przemówienie o 
sytuacji międzynarodowei. Prze
mówienie ministra Ciano, które 
trwało 2 godziny, zostało przez 
posiedzenie Wielkiej Rady Fa- 
szyst. entuzjastycznie przyjęte. 
Następnie wygłosił półtorago
dzinną mowę Mussolrni.

Rada Faszystowska następnie 
uchwaliła rozkaz dzienny, w któ

rym między mnymi powiedziano, 
że aprobuje uchwałę rady min. 
z dnia 1 września br. o niebiraniu 
przez Italię udziału w wojnie. 
Uchwała ta jest usprawiedliwiona 
z tego względu, iż ni<* pozwoli
ła ona na rozszerzenie się kon
fliktu na morzu Śródziemnym 
w Europie południowo, wschodn.

Wielka Rada Faszystowska 
oświadcza, iż stosunki Italii z 
Niemcami pozostają te same, 
jakimi one były po podpisaniu 
paktu.

c ję  i w yspy Ailandzkie. Wed
ług  zaznaczenia  „U nited P ress1 
m iało  to  w skazyw ać iż Sow ie
ty  dążą  do rozszerzen ia  dzia
łań w ojennych aż  do oceanu 
A tlan tyck iego . „Tass“ tw ierd z i 
że  w iadom ość ta  zosta ła  zm yś
lono.

nad wybrzeżem wschodnim uka
zały sie samoloty nieprzyjaciel
skie. Na jjch spotkanie udały 
się sami loty angielskie. Artyle
ria przeciwlotnicza zmusiła do

Tamizy.
Doniesienia niemieckie, iż ich 

samoloty były nad Londynem 
nie odpowiadają prrwdzie.

Tamolot angielski zstą
pił łódt podwodną

LONDYN (Elta). M inisterst
w o lo tn ic tw a  kom uniku je , iż 
dnia 8 g ru d n ia  jeden  z sarao- 
lo to  v angielskich  o b rony  nad 
b rzeżne j zaa takow ał zauw ażo
ną niem iecką łódź  podw odną. 
Po Zanurzeniu się łodzi na po 
w ierzchn i w ody zauw ażono 
plam y tłuszczu

Pożary szybów naftowych 
w Rumunii nie ustają
BUKARESZT, (E lta). Pism o 

„C uren tu l"  pisze o  k a ta s tro 
fach pociągów , naładow anych 
naftą  i o  pow tarzających  się 
pożarach  p rzedsięb io rstw  naf
tow ych.

P ism o  uw aża, iż przyczyna 
tych zdarzeń  są  działania sa
bo tażow e jednego  z państw  
w oju jących .

Aroentyńczvcv— Finlandii
-BUENOS  AIRES (Elta). Naj

bogatszy argentyńczyk prezes 
spółki naftowej i jego brat Gru- 
nessen złożyli posłowi Finlandii 
czek na sumę jednego miliona 
franków.

PolSKa będzie reprezen
towana w Lidze Narodów.

Ja k  komunikują z kół bli
skich do sekreterietu Ligi Na
rodów, na walnym posiedzeniu 
Ligi w poniedziałek dnia 11-go 
b .m . będzie reprezentowany i 
rząd polski gen. Sikorskiego.

„L. Aidas“ pisze: .Wiadomość, 
że w posiedzeniu Rady L. N. 
weźmie udział też delegat pol
ski, wywołała w niem. sferacn 
oficjalnych wielkie zdziwienie. 
Fakt ten bardzo ma kompliko
wać sytuację polityczną. Szcze
gólnie dotyczyć on ma państw 
neutralnych, gdyż udział delega
ta poiskiego w posiedzeniu L. 
N. wyraźnie wykazywać ma t e n 
dencje L. N. względem Niemiec.

Wiadomość, że rząd litewski 
postanowił nie posyłać swej de
legacji na to posiedzenie L. N., 
wywołała w prasie niemieckiej 
wielkie zainteresowanie. P ism a 
podają tę wiadomość wielkimi 
literami na pierwszym miejscu 
i zaopatrują w tytuł „Litwa do 
Gen«wy nie Jedzie". Niem sfery 
polit, tę decyzję i ządu lit, ko 
orientują jako krok oceny real
nej sytuacji politycznej.
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Afcksai der Sotnikow
InZynlgr-Tgchnolog

po długich I cłęzl.lch cierpieniach zmarł w Wilnie 
8 grudnia rb. w wieku lat 72.

Eksportacja zwłok z kos*nlcy szpitala W ojskowego na 
"Rntokolu na cmentarz , rawosławny (ul.  Beliny) odbędze. 

się  dziś o  godz. 3 p. p. i po nabożeństwie żałobnym na
stąpi pogrzeb. O czym zaw.adamia)ą pog'ązeni w i.mutKii

Żona i S* nowie.

(Fisze nasz korespondent z Rygi)

Newe perspektywy
RYGA. 8. XII. „Vólkischer Beobachter" ogłosił sensacyjny 

artykuł wstępny p. t. „Koncentracja wojsk na Kaukazie*'. Artykuł 
wskazuje nu rosnące n ap ięee  na Bliskim Wschodzie. Francja 
koncentruje wojska w Syrii, Anglia w Egipcie, Turcja ześ na po
graniczu Kaukazu. W odpowiedzi r.a te  koncentracje ZSSR zaczął 
gromadzić wojska w Azji Centra'nej ł na Zakaukazie. Dziennik 
wjdzi w tych symptomatach zbliżającą się noWą burzą dziejowa 
i zapytuje Turcją, czy zdecyduje sią ona rzeczywiście na zerwanie 
stosunków z tym państwem, które pietwsze uznało rząd ankarski.

Dal^y nastąpuje szczegółowa analiza sil wojennych Turcji 
i ZSSR. Turcja posiada 16 milj. ludności, ZSSR zaś — 170 milj. 
Pismo podkreśla bardzo mocno tą nierównomierność sił. Dalej 
pisze o nowych liniach kolejowych i s/osach na Kaukazie, m ają
cych duże znaczenie strategiczne. Angi.a i Francja mogłyby pomóc 
Turcji jedynie na m oiiu , lecz przecie w razie starcia rosyjsko- 
tureckiego decydować l ądzie armia lądowa.

„VÓlk. Beobachter* podnosi szereg problemów istniejących 
w Azji; są to problemy Syrii, Iraku, Indyj i pańshve arabskiego. 
Czytelnik znajdzie w artykule zupełnie przejrzyste aluzje o Alek
sandrze Wielkim, o pianach Napoleona. Pochód do ln 'tyj, to za
danie ogromne lecz cel — powiada „Vólk. Beob “ — wart jest za
chodów i ZSRR w oparciu o swe bazy w Centralnej Azji i o swe 
linie komunikacyjne rhógłby osiągnąć poważne wyniki. (w)

Statki niemieckie toną od swoich min
RYGA. 8.X!I. Wojna minowa dochodzi powoii do absurdu. 

Miny jozpływają sią po morzach, niszcząc również statki państw 
neutralnych. Zostały obecnie zauwsżone u wybrzeży ls'andii, Ho
landii, Belgii. Ostatnio zaczęły wpadać na nie nawet statki nie
mieckie, Zator.ąły dwa statki handlowe, a nawet jeden po drugim 
trzy niemieckie stawiacze min. (w)

Żydzi w Lublinie

[o /iszij inni?
Artykuł „VceiKischer Becbach- 

ter* o koncentracji wojsk turec
kich na granicy sowiecko-turec- 
kiej wywołało wielkie wrażenie 
w berlińskich kołach politycznych. 
Koła oficjalne oświadczyły dzien
nikarzom zagranicznym, że art. 
V. B. o wypadkach na Bliskim 
Wschodzie należy iozDątryw3Ć 
jako przejaw realnej rzeczywis
tości a nie objaw plotki kawiar
nianej.

W dniu wczorajszym na szpal
tach wielu dzienników berlińs
kich pojawiły sią artykuły oma
w iające m ożliw ość Konfliktu 
zbrojnego pom iędzy T urcją 
1 Związkiem  Sow ieckim .

„Berlin“r Boersenzeitung" o ś 
wiadcza, że tylko Zw. Sowiecki 
może zrealizować marzenie Alek
sandra Wielkiego o pochodzie 
nsi indje. Qb»wą o Indie, tłu
maczy dziennik niemiecki kon
centracją wojsk francuskich i an
gielskich na Bliskim Wscnodzie. 
A kcą  kieruje gen. Weygand, 
którego wpływem należy przypi
sać i koncentracją woisk turec
kich na granicy Kaukazu.

Poz3tem daje sią zauważyć 
w prasie niemieckiej zaostrzony 
ton w stosunku do Francji. Czas, 
w któ>ym Francja była wrogiem 
Nr 2 (w przeciwieństwie do 
Anglii, która była wrogiem Nr 1) 
już minął. Wpłynąła na to ros
nąca solidarność Francji i Anglii, 
zwłaszcza w sprawie „totalnej" 
blokady.

Dużą sensacją wywołał w świę
cie politycznym artykuł w bel
gijskiej gazecie „Metropol". Wed
ług tego artykułu, po wojnie obec
nej, nie będzie żadnej konfe
rencji pokojowej.

Piasa rumuńska donosi tym
czasem o pożarach w zagłąbiu 
naftowym. Czyja rąka wznieca 
te pożary? Prasa berlińska os
karża „agentów angielskich*. 
Chodzi o uniemożi.wienie do
staw naftowych. Słowem trudno 
powiedzieć, żeby nadchodziły 
spokojniejsze czasy. 1.

OBWIESZCZENIE
w sprawie paszportów

RYGA, Xil Tut. „Siewodnla* podaje wiadomości o t. zw. 
„lubelskim rezerwacie* t. j. okrągu przeznaczonym dla ludności 
żydowskiej. Do tego „rezerwatu* kieruje sią ludność żydowską 
nie tylko z Polski, lecz i z Czech oraz Mor?w. Państwo żydow
skie, liczy w przecięciu 50—60 mil (angielskich?), jest otoczone 
zasiekami z drutu kolczastego i przypomina olbrzymi obóz kon
centracyjny. W tyr.i państwie mieszka już około 1 900.000 
Żydów w warunkach'niezwykle prymitywnych, nie posiadają oni 
bowiem dotychczas rjawet wystarczającej ilości baraków. Pomiesz
czenia muszą oni sobia budować sami, lecz nie mają potrzebnych 

vdo  tego oni narządzi, ani materiałów. (w).

Nie wszyscy chcę; wyjeżdżać
RYGA, 8. XII. 39. Z Łotwy wyjechało dotychczas przeszło 

40.000 Niemców. Jednakże reszta — naskutek wiadomości 
o  złych warunkach, w jakich przesiedleńcy sią znajdują — zacząła 
sią wahać i znajduje sią już coraz wiące; amatorow, pragnących 
zostać na miejscu. W związku z tym w „Briwa Zeme* ukctał sią 
charakterystyczny artykuł p. t. „Bez iluryj", zapowiadający, że ci co 
zostaną, nie dostaną w Łotwie prawa pracy, szkolnictwo niemiec
kie, organizacje, nabożeństwa niemieckie itd. bądą skasowane. 
Artykuł ten przedrukowała na pierwszym miejscu olbrzymimi 
czcionkami „Rigasche Port*, ryski organ hitlerowski. Niemcy 
miejscowi, acz bez entuzjazmu, na skutek stanowiska Łotwy decy
dują sią na wyjazd. (w).

.m ii m m w
Ilustrowany tygodnik polski 

jedyny w Litwie
Kaunas, Oześkienes g-re 12
'renumsrEts roczna 5 P, pół
roczna 3 !., kwartalna 1 i. 60 ct., 
nr pojedy xiy  2? ct. Do na
być a wc wszystkich kioskach.

Doricrne rebranle litera
tów w Wilnie

8-go grudnia w lokalu gimn. 
Wit. Wiel. w Wilnie odbyło sią 
doroczne zebrar.ie T-wa I >tera- 
tów Litewskich. W skład nowe
go zarządu weszli: proi. V. My- 
kolaitis-Putmas, prof. Bałys Sru- 
oga. prof. Kreve - MickićY óius, 
Liudas G ra , Petras Cv rka. Kan
dydatami do zarządu zostali: 
K. B nkis i wilnianie: O. Mic G- 
te i Alb, Żukauskas. Do zarządu 
Funduszu zostali dokooptowani: 
St. Santyaras i T, Tilyyus. (N.)

1. Opierając sią na rozporzą
dzeniu Min. Spraw *'e>vn. (V. 
Ż.), podają do wiadomości mie
szkańców m. Wilna i powiatu, 
że z dniem 15 grudnia rb. wy
dawane będą mieszkańcom m. 
Wilna i okrągu obywatelom Li
twy paszporty krajowe.

2. Odbiorca paszpoitu może 
wykazać prawa do obywatelst
wa Litwy, zgodnie z obowiązu
jącymi w 1920 r. wymzganiami 
ustaw o obywatelstwie w Lit
wie, przy pomocy następu ją
cych dokumentów:

I. a) akty stanu cywilnego, 
metryki urodzenia, chrztu, zgo
nu, ślubu; wyroki w sprawie 
rozwodów lub

bl dokumenty i pisma o prze- 
mieszkaniu w Wilnie i okrągu 
okresu czasu conajmniej od 
1 stycznia 1904 r. do 1 stycznia 
1914 r. i posiadaniu tu stałej 
pracy lub nieruchomości.

II. Poza tym, odbiorca pasz
portu będzie musiał przedsta
wić dokumenty, wykazu ece sta
łe miejsce pobytu w m. Wilnie 
lub okrągu w dniu 6 sierpnia 
1920 r. i 27 października 1939r.

3. Jeżeli odbiorca paszoortu 
krajowego nie może do dekla
racji dla uzyskania paszportu 
załączyć posiadanego przez sie
bie dokumentu fotografią stwier
dzającą tożsamość osoby, to 
musi przedłożyć:

a) w miejscowości, gdzie pro
wadzone są domowe księgi re
jestracji ludności, wyciąg z nich 
o zarejestrowaniu, wiez z foto
grafią.

b) W innych miejscowościach 
— świadectwo wraz z f o t o g r a f i ą ,  
wydane mu przez wóita gminy 
czy wiarogOdne osoby.

4. Wyciąg z ksiągi domowej, 
przewidziany w p. 3-a, wydaje

właściciel lub faktyczny adm ini-  
stra or domu i, po naklejenfur 
fotografii mieszkańca, zaświad
cza, że wyobrażona na fotogra
fii osoba jest zarejestrowana i 
zamieszkuje w jego domu. Oso
ba, która wydala ten wyciąg„ 
przedkłada go miejscowej poii- 
cii do zaswiadezen a prawdziwo
ści wyciągu i podpisu osoby,. 
która wyciąg wydała. Zaświad
czając to, policja przykłada p ie- 
Ciąć tak, by objęła ona też fo
tografią.

5. Dokumenty, wymienione 
w p. p. 2 i 3 niniejszego ob
wieszczenia dla uzjskcnia pasz
portu krajowego, wydawane są 
przez odnośne urzędy bezpłat
nie.

ó Paszporty krajowe są wy
dawane: w gminach — w samo
rządach gm nnych  i w m iastach  
— w samorządach miejskich. 
Odbiorca paszportu składa W' 
miejscu swego stałego zamiesz
kania urzędowi bezpośrednio< 
wydającemu paszporty deklara
cją o ustalonej formie. Blankie
ty deklaracyj wydawane są  w 
urzędach, wydających paszporty.. 
Do deklaracji dla uzyskania p a 
szportu należy załączyć doku
menty wykazujące obywatelstwo 
Litwy i swoje 2 fotografie.

7. Dla uniknięcia większego* 
tłoku, zaleca się odbiorcom pa
szportów z góry zaopatrzyć sią 
w dokumenty wykazujące oby* 
yatelstwo i fotografie.

8. Osoby, które nie odbiory 
w określonym czasie ustano
wionego dowodu osobistego, 
bądą karane w myśl U3taw .

(—) Płk. rez. Ślepetys, 
Naczelnik Miasta Wilna 

i Powiatu

Wilno, 8 grudnia 1939 r.

„Spasidcs Fondas“ w Wilnie
ul. Mickiewicza 31, tel 29 98 

SPRZEDAŻ KSIAŻF.K I MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH.
Zaopatruje urzędy i społeczeństwo w książki, podręcz

niki, przybory kancelaryjne i biurowe, orzfz księgi i blankiety 
rachunkowe.

Przyjmuje również wszelkie zumówienia drukarskie, 
a drukarniom dostarcza papieru.

Sprzedaje losy Loterii Państwowej.
Można zamaw.Sić telefonicznie.

Korzystajcie z usług „SpaudosFondas*!

Suwaiszczyzna nie będzie] 
kolonizowana

„L. Aidas* pisze: W związku z ko
lonizacją b. prowincyj polskich, 
przyłączonych do terytorium 
Rzeszy, w dobrze poinformowa
nych sferach niemieckich oświad
cza sią, że Suwalszczyzna nie 
bądzie kolonizowana. Wogóle w 
tym kraju nie podjęto większych 
reform, któreby zmieniły jego

cnarakter. Litewskosć większej? 
cSąśfci kraju jest bezsporna.

Niemieckie sfery odpowie
dzialne wiedzą również, że S u 
walszczyzna stanowiła część kraju 
wileńskiego. Sejny są znane 
jako ośrodek kultury litewskiej 
iesżćże z czasów przedwojen
nych. (N.)

Działania wojenne w Polsce 
w oświetlenia niemieckim

Przebieg działań wojennych 
na terenie Polski nie jest dotąd 
dokładnie znany. Nie dotarła do 
nas dotąd żadna relacja wiaro- 
godna, oświetlająca kampanię 
wrześniową w sposób wyczerpu
jący i bezstronny. Rozporządza 
my w tej chwili jedynie źródłami 
niemieckimi; niemiecka relacja o 
przebiegu działań wojennych w 
Polsce stanowi ciekawy przyczy
nek do historji wydarzeńwrześnio- 
wych. Można na jej podstawie wy
robić sobie niejakie poecie  o wy
padkach, jakie rozegrały się na 
wschodnim teatrze wojny. Dlate
go też uważamy za stosowne 
zapoznać naszych czytelników z 
tą leiacja.

Polski plan C;ampanli
Niemieckie naczelne dowódz

two podjęło przygotowania do 
wojny polskiej na wiosnę roku

bieżącego. Podstawą dla opraco
wania planów kampanii polskiej 
były informacje, nagromadzone 
przez naczelne dowództwo o 
planach polskiego sztabu głów
nego. Według raportów wywiadu 
niemieckiego, dowództwo pol
skich sił zbrojnych postanowiło 
na wypadek wojny z Niemcami 
nie ograniczać się do obrony, 
lecz podjąć niezwłocznie działa
nia ofensywne,

W tym celu armia polska zgru
powana została w sposób nastę
pujący: Na północ od Warszawy 
skoncentrowana została armia, 
dostatecznie silna, aby powstrzy
mać ewentualne uderzenie nie
mieckie od strony Prus Wschod
nich, a zarazem zdolna do prze
prowadzenia samodzielnego ude
rzenia. Prawe skrzydło tej aririi 
stanowiła grupa uderzeniowa, 
przeznaczona do zaatakowania od 
wschodu Prus Wschodnich. Le

we skrzydło zabezpieczone było 
przez silną armię, zgrupowaną 
na terenie „korytarza", której 
zadaniem było obsadzenie Gdań
ska i uderzenie na Prusy Wschod
nie od zachodu.

Dla! zabezpieczenia operacj1 
przeciw Prusom Wschodnim, do 
wództwo polskie skoncentrowa
ło bardzo poważne siły w rejo
nie . Poznania. Zadaniem armii 
poznańskiej było uderzenie z 
flanki na armię niemiecką, która 
podjęłaby próbę akcji przeciw 
armii „korytarzowej" Dodstko 
wym zadaniem grupy poznań
skiej było wsparcie, działających 
na połudhie od niej słabszych 
sił polskich. Ze względu na swą 
siłę oraz na swe centralne Doło
żenie, grupa poznańska stano
wiła najpoważniejszą groźbę dla 
sił niemieckich, które ze Śląska
i Pomorza uderzyć miały na Pol
skę.

Armia południowa w rejonie 
Kraków— Lwów, słabsza znacz
nie od poprzednio wymienio
nych, miała w zasadzie zadanie 
obronne (ochrony okręgów prze
mysłowych), w miarę rozwoju 
operacji mogła jednak być uży

ta do działań ofensywnych, prze
de wszystkim w kierunku nie
mieckiego olrręgu przemysłowe
go na Górnym Śląsku.

Reasumując: według przewidy
wań naczelnego dowództwa nie
mieckiego, w pierwszej fazie woj
ny armia polska przeprowadzić 
miała operacje ofensywne w kie
runku Prus Wschodnich, przy 
zachowaniu pozycji obionnej na 
pozostałych odcinkach, w miarę 
zaś rozwoju działań wojennych, 
nastąpić miało uderzenie na nie
miecki Śląsk.

Plan nlemiecHie^o 
sztabu generalnego

Na podstawie takiej oceny za 
mierzeń sztabu polskiego, na
czelne dowództwo armii niemiec
kiej opracowało swój plan ope
racyjny. Celem operacji niemiec- 

. kich było otoczenie i zniszcze
nie przede wszystk.m najsilniej
szej armii polskiej, skoncentro
wanej w poznańskim.

Dla przeprowadzenia tego pla
nu utworzone zostały dwie gru
py operacyjne:

Grupa południowa pod d®- 
wództwem gen. Rundsłedt, złp- 
żona z trzech armij. pod do
wództwem gen. Lista, gen. von; 
Reichenau i gen- Blaskowitz.

Grupa północna pod dowództ
wem gen. von Bock, złożona r  
dwóch armi., dowodzonych przez 
gen. von Kluge i gen. von Kflch- 
ler.

Zadania obu grup sformuło
wane zostały w sposób następu
jący;

Armia środicowa grupy połud
niowej (dowództwo — gen. von 
Reichenau) uderzy z rejonu 
Kluczborka w kierunku Wisły,. 
Dla zabezpieczenia prawego 
skrzydła armii von Reichenaua. 
armia gen. L sta podejmie ude
rzenie z niemieckiego Śląska w 
kierunku wschodnim, posuwając 
się wzdłuż północnych stoków 
Reskidu Zachodniego. Naootka- 
ne po drodze siły polskie armia 
zepchnie na postępujące od gra
nicy słowackiej oddziały nie
mieckie. i wespół z nimi posta
ra się odciąć Polakom odwrót*.

(Dohońoeenie na str. o)



K U R J E R  W I L E Ń S K I 3
Z zagadnień sztuki teatru

M W D A  ^ e i  V W . M U
Naturai zm był punktam zwro

tnym, metą, do której dobiegła 
zadyszana i zbłądzona sztuka 
teatru, aby zorientować się, że 
trzeba zawrócić,

Widać naturalizmu trzeba było 
koniecznie, aby dopiero po kil
ku dziesiątkach lat zdać sobie 
sprawę z tej tragikomiczrej roz
bieżności między pańskim, wład
czym instynktem sztuki, wystar
czającej samej sobie, a naśla
downictwem prawdy rzeczywis
tej nas otaczającej. Trzeba było 
dopiero zejść na dno, trzeba 
było poznać ten cały śmietnik 
życiowy, trzeba było artystycz
nych zresztą uderzeń Zoli, Dos
tojewskiego, Gorkiego, Gabryeli 
Zapolskiej i Jan a  Augusta Ki
sielewskiego, aby przekonać się 
o niemożliwości przeniesienia 
życia na scenę i zrozumieć wiel
ką prawdę, którą sprecyzował 
Francuz Fernand Leyer: „Arty
sta powinien uważać otaczający 
go świat za widowisko i dotrzeć 
do scenicznych wartości, ale za 
wszelką cenę po zostać-ponad tym  
wszystkim. Jeżali bowiem nie 
wzniesiemy się dostatecznie wy
soko, to nie długo uda nam 
się utrzymać na wysokościach; 
z chwilą mianowicie, gdy życie 
potrafi uczynić to równie do
brze, lub lepiej od nas, powsta
je konkurencja*.

Więc jasną jest droga, jaką 
musi pójść sztuka: nie przeciw 
życiu, a także nie z nim i nie 
obok niego ale nad nim.

W klasycznej prostocie spre
cyzował tę drogę już Goethe 
przez odróżnienie ustawionych 
obok siebie wartości: „Dichtung 
und WarheiL*, t. j. poezji i rze
czywistości, marzenia, szału, kon- 
wulsyjnego wdzierania się w ta
jemnice Boga i szablonu życia. 
Krótko: prawo artysty na pierw
szym planie. Pod hasłem wyż
szości prawa artysty, wyższości 
artyzmu nad naturalizmem, więc 
fantazji nad szarzyzną codzien
ności, mu iał się też wreszcie 
ułożyć s to iunek  teatru do ży
cia. Na tle takiego ujęcia sztuki 
teatru zarysuje s :ę dopiero wy
raźnie kompleks zagadnień do
tyczących wzajemneęo działania 
na siebie: teatru i życia. To jest 
przy tym pewne, że życie szuka 
instynktownie argumentów, re- 
gulu ących jego mechanizm ze
wnętrzny, jego tok dnia, podług 
pewnej prawdy wewnętrznej, po
dług myśli, czuć i orientacji 
człowieka, pióbującego nasycić 
się ściągnięciem metafizycznie 
szczęśliwej prawdy na ziemię, 
na grunt namacalnej rzeczywis
tości, która tą jednak rzeczywi
stością materialną nie pocosta- 
nie, ponieważ szlifować ją bę
dzie intelekt, myśl, rozum, po
nieważ wyłonią się momenty 
narzucające formę; gdy więc po- 
prostu życie zetkme się z este- 
tyzującymi, czy rewolucjonizu
jącymi elementami sztuki, któ
re zamykają w pewnej kon- 
struktywności rozpętany i scha- 
otyzowany żywioł życia. Tak, 
czy owak człowiek w stosunku 
do sztuki pozostanie zawsze tyl
ko funkcją, o tyle jednak do
minującą, że bez jej treści bez 
jej życiowości nie powstałoby 
nigdy pojęcie ani forma sztuki, 
jako dzieło ducha przeciwsta
wiającego się swoją istotą m a
terializmowi.

Są tó poglądy ogólne, ale za
sadnicze w stosunku dc budo
wy autonomii teatru, jako sztu
ki coprawda złożonej, lecz nie
zależnej od takich, czy innych 
rygorów, narzuconych przez au 
tora, który w stosunku do tea
tru reprezentuje temat, więc ra
czej tylko marzenie, mające zna
leźć dopiero swoją formę sceni
czną.

Stanisław Wyspiański w roz- 
Diorze dramaturgicznym Szeks
pirowskiego Hamleta rozwinął 
myśl, że „przeznaczeniem dra
matu, jak dawnie] tak i teraz, 
było i jest służyć niejako za 
źwierciadło naturze, pokazywać 
cnocie jej własne rysy, złości 
żywy je) obraz, a światu i du 
chowi wieku postać ich i piętno*.

I choć mogłoby się wydawać, 
że zdanie to godzi w teorię m o
dernistów, to Wyspiański idzie 
tu zgodnie z przywódcą polskie
go modernizmu Przybyszewskim, 
który w swoim „Confiteor" na
zwał „biblia pauperum *—sztukę 
zależną, a więc związana z du
chem wieków. Zdaje mi się bo
wiem, że kiedy Wyspiański 
używał określenia „postać i pięt
no", to już w charakterze o d u  
tych pojęć widział naczelne pier
wiastki składowe sztuki, jako 
sztuki samej w sobie, choć by 
nawet zabarwionej narodowo.
Sprecyzować „postać", czy „pięt

no*, to sprawa wewnętrzna ar
tysty, to droga i przeznaczenie 
sztuki. „Postać* i „piętno", to

Nigdy jeszcze nie mieliśmy ż y d a  
ujętego w tak ścisłe, rekolekcyjne 
niemal ratny godzin  Dziewięć uderzeń 
na ieg r rze  odsyła nas do domów, za
myka w pokoju. Po zwiększonej czyn
ności skróconego  dmą przychodzi wie
czór cis^y, zadumy, kontemplacji.  I 
mimo pewi.ych niedogodności jakie 
przyniosły  ko. ieczne ograniczenia w y
nikające ze sianu wojennego, owe zam
knięcie miejskiego życia o dziewiątej 
ma i swoje dobre strony.

Jakże trudno oderwać się od ma
gnesu ambicji , pracy, walki o chleb- 
jak tiudno  zwolnić tempo i zakosz to 
wać dobroczynności spokoju! W cią
gu dnia, w miesiącu grudniu Anno 
Domini 1939, działa przede wszystkim 
ins tynkt ,  z bezwzględnością pchając 
się na pierwsze miejsce. Dopiero ze 
gar zimowej nocy wydzwanja Treuga 
Dei. Jakieś zawieszenie broni w po
wszedniej ludzkiej walce. Przygasają  
instynsty , niknie za ciemną szybą 
oktia rzeczywistość, rozpoczyuamy 
odmienne bytowanie, przywracamy 
należne miejsce m y ś 1 i. Wreszcie — 
w ystarczy jeden  gest, wyciągnięcie  
ręki, by przed nami znalazła się książ
ka... Przy jej pomocy, opaici Całym 
ciężarem jak na pom ocnym  ramieniu 
przyj cielą na wiotkich jej kartach, 
odchodzim y w stronę nauki i sztuki.

O, m ożna było kochać książki,  a 
jednak dopiero teraz iozumie się ich 
bezcenność! Wśród samotności stają 
się nam konfesjonałem, który w ysłu 
chuje naszych grzechów i udziela ra
dy, nakazuje pokutę,  ale i przynosi 
rozgrzeszenie i  w iarę  w Nieśm ier
telność.

■j&y jesteś jak zdrowie..."
Nie utracil iśmy Cię, książko, a już 

wiemy, Je jesteś istotnie naszym zdro
wiem i silą. I już zawczasu z trwoga 
myśli się o chwili, od ciebie nas od
dzielającej. Nabierasz wagi rzeczy 
najdroższej, bo jedynej.

Przechodząc ulicą Mickiewicza ze 
wzruszeniem spoglądam  na księgarską 
w ystaw ę „Gebethnera i Wolffa*. Ra
dość i zmartwienie. Tyle bowiem ksią
żek jeszcze jest,  ale — przybyw ać nie 
będą.

Na ziemiach zajętych przez Niem
cy, wywożą m aszyny  drukarskie, wy
wożą biblioteki. Spłonęły  księgarnie , 
zamarły największe ins ty tucje  w y
dawnicze, Nie ukaże się też książka 
duchem polska na ziemiach w łączo
nych do Sowietów, również trudno  
liczyć w Wilnie na wydanie nowego 
polskiego dzieła wobec niemożliwość 
odpow iednie j kalkulacji, a przywozu 
także nie należy się spodziewać. Za
tem to, co jest, s tanowi zapas w ojen
ny, który musi w ystarczyć, póki w oj
na nie minie i nie  dotrzfe do nas nowa 
polska książka.

Nie wiem, jak  ten zapas wygląda 
ilościowo, trzeba jednak sobie uświa
domić, że musim y wspomagać książkę 
w walce z niszczącym czasem i zuży- 
życiem. Książka drukowana po po l
sku stała się własnością społeczną. 
Oto jedna ze zmian przyniesionych 
przez wojnę.

Zmian tych  w dziedzinie kultural
nej je s t  wiele  i sięgają one głęboko. 
P rzekszta łcen ie  warunków może w y
znaczyć inne to ry  dyskusji o roli l i 
te ra tu ry  polskiej. Może odwrócić się 
wiele sądów, wiele wartościowań, gdy

w pojęciu artysty szukanie syn
tezy. Wyłuskanie prawdy artys
tycznej, nie analiza przyrody 
i kopiowanie tylko obrazów ży
cia. Postać i piętno, to szukanie 
raczej wyrazu artystycznego dla 
tych, którzy przyjdą do teatru 
i wchłoną prawdę artystyczną, 
jako swoją własną. W ten spo
sób dokona się tajemne poro
zumienie między sztuką a jej 
konsumentem. W ten sposób 
podświadome działanie sztuki 
podciąynie jej konsumenta, wi
dz i  czy słuchacza, z terenu rze
czywistości materialnej życia do 
podwyższonego o nadbudowę 
prawdy artystycznej poziomu 
sztuki scenicznej. Trzeba jednak 
tę prawdę umieć podać, wstrzyk-

od sprawy i l o ś c i  książek, przejdzie
my do ich j a k o ś ć  i. Wojna bowiem 
przeszła nad litei aturą wiatrem odwie- 
wającym plewy od ziarna. Chyba s ę 
nie omylę, ryzykując twierdzenie, że 
w czytelnictwie mamy dziś nawrót do 
arcydzieł.  Ludzie szukają, książek pięk
nych, głębokich. Oddają swój czas 
dz it łom  albo pożytecznym, albo wiel
kim. Nie idzie (u bynajmniej o t. zw. 
utw ory patriotyczne. Na stole uchodź
cy czy wiln ianina obok reym ontow 
skich „Chłopów* znów odczy tyw a
nych, leży  „Wojna i pokój* Tołstoja. 
Kto szuka tragizmu sięga po Dosto
jewskiego, kto szuka pogodnego hu
moru, — zamiast popularnego Wode- 
house'a — wybiera klasyka Dickensa. 

*

Tyle swego czasu stawiano zarzutów 
naszej li teraturze lat 1918— 1939, ob 
winiając ją o słaby związek z życiem

^Największy reporter świata 
Hnicheritaher

bawi obecnie na froncie francuskim j

T e a i r y
W  f * C V f * C ^ Ź l r f

Wojna nie przeszkadza sezo
nowi teatralnemu w Paryżu. Nie
dawno „Excelsior“ użalał się, że 
Paryż od początku wojny prze
żył j u ż . . .  6 alarmów lotniczych. 
Cóż dziwnego że teatry są pełne. 
Największy sukces odnoszą nie 
nowe sensacje wojenne, lecz sta
ry Molier. „Comedie Francaise* 
gra z niezwykłym powodzeniem 
„Świętoszka*.

Z nowych sztuk, które odnios
ły sukcesy wymienić należy 
trzyaktową komedję Piotra Ve- 
bera p. t. „Wenus z Wyspy". 
Przygodnego turystę — nieświa
domego wojny z Niemcami — 
zaskoczył by jedynie często pow
tarzający się na teatrach napis 
„Anjourd’hui pour nos Soldats*. 
(Dziś dla wojska).

nąć sugestię artystyczną widzo
wi, jakoby to było naprawdę, 
według recepty Vayhingera:,,Phi- 
losophie des ais ob", stworzyć 
namiastkę magiczną życia peł
nego w tym słusznym rozumo
waniu, że fikcja dopełnia i  wzbo
gaca życie realne.

To więc wzbogacenie i dopeł
nienie przyda się życiu, nie tyle 
więc scena powinna przejmo
wać od życia, ile właśnie życie 
od sceny. Bardzo to pięknie 
kiedyś wyraził Jewreinow w na
stępujących słowach: „nie wy
pada, aby artysta szukał pereł 
w kupach śmieci życiowego tar
gowiska; natomiast w duszy je
go, w przepięknie mistycznych 
muszlach artysty, powinni je

narodowym i państwowym. Do tego 
przybywały jeszcze oskarżenia o prze
ros t psycholugizmu, o gubienie nuty 
heroicznej,  o u łatwioną drogę zamiast 
w yżynnej ścieżki.

Nic dziwnego, że li teratura polska, 
tak długo niosąca obowiązek walki 
i bezpośredniej służby narodowej, szu
kała ostatnio odnowienia kontaktu 
z Europą, choćby kosztem kontaktu 
z narodem. Ale i na tym  szlaku mogą 
być różne etapy drogi, począwszy od 
naśladownictwa nowinek — do tw ór
czości o znaczeniu ogólnoludzkim.

W ojenny wiati odwiewa plewy, od 
rzuca chwast. Starczyło 17 dni by do
konać zadania wieloletnich pclemik. 
Bodajże powstał w nas ins tynk t z naj
czulszą trafnością p rzep’owadzający 
granicę między tym, co polską litera
turą  napiaw dę było, a tym, co nią  w 
istocie nie było. Wstrząs ziemi od bi
jących bomb pogrzebał jedne książki, 
inne wskrzesił.  Na ostatn i okres na
szego pisarstwa pada spojrzenie równe 
jasności spojrzenia rzucanego z poza 
ziemi. I to właśnie, r  e wchodząc w 
nazwiska pisarzy i ty tuły dzieł, warto 
podkreślić. Czujemy, że odnalazło się 
p rzysłaniane sztucznymi ■ formułkami 
kryterium wartości.  Nie w szystko  wy 
szło z ogniowej p óby.

*

Czy może więc powrót do poezji 
romantycznej, do wierszy Mickiewicza, 
do książk. Żeromskiego? Nie. Między 
dobą porozbiorową, a teraźniejszością
— jak stanowczo mówił prof. Górski 
w prelekcji poprzedza ącej w teatrze 
„Reytana* — nie ma analogii is totnęj. 
Ponieważ nie łączy tych  dwuch okre
sów analogja upadku. Natomiast is tn ie
je analogia uczucia, podobieństw o cier
pienia. I stąd właśnie rodzi się zrozu
mienie dla poezji romantycznej, tak 
trudno już uchwytnej dla młodego po
kolenia. Dopiero teraz możemy wczuć 
się w atmosferę „Pana Tadeusza* i do- 
piero teraz „Wesele* Wyspiańskiego

“jj- moglibyśmy przeżywać tak silnie, jak 
słuchacze krakowskiej prapremiery. 

|  Tamta poezja odnalazła w nas w spół
brzmiącą strunę, je s te śm y  wprawdzie 
inni, lecz „arka przymierza* powstała 
między „daw nym i i nowymi la ty“ .

Stąd też, choć tak bardzo dla pol
skiej li teratury pragniemy swobody 
europejskie j,  rodzi się refleksja, czy 
nie jes t ona jednak naznaczona zna
mieniem znicza i miecza. Jak Polsce 
wolno już tylko być pełnią wewnętrz
nej ofiary i zewnętrznej siły, kto  wie
— czy li teraturze polskiej nie jest 
wskazana raczej ta droga, która pro
w adzi na Wawel, niż ku nagrodzie 
Nobla. Byli tacy, którzy obydw ie  dro
gi zespolili.  Tych, i im podobnych , 
szukamy dziś w porze wieczoiu, p o 
słuszni policyjnej godzinie. Odwraca
my się z niechęcią od słabej pisaniny, 
godząc się jedynie  na obcowanie ze 
słowem, stojącym jaknajbliżej praw dy 
artystycznej i narodowej.

„Bo myśl jak woda —
Im ciaśniej, tym  wyżej11.

Cytata? Fredro — „Śluby panień
skie11! W lekkiej,  delikatnej komedii 
miłosnych przekom arzeń nagle aforyzm 
nieomal- jak rzymska maksyma. Oto 
właśnie jes t  świetność polskiej li tera
tury . I k ry terium  rzeczy, które prze
trw ają wojnę, Zdzisław Brono*!

znajdywać ludzie targowiska". 
Takie ujęcie wiąże się Lakże 
z tezą Oskara Wilde’a, że „pięk
ność artystycznego tworu rffe ty
le zależy od przyrody, ile dzieło 
spożywania piękności przyrody 
od artysty".

To są właśnie argumenty dla 
tej prawdy artystycznej, o której 
mówiliśmy wyżej. Rozkosz tej 
ptawdy, sens walki o pojęcie 
tej prawdy, wyśpiewał już tea t
rowi polskiemu Norwid:

„Tak ja widzę przyszłą w Pol
sce sztukę:

Jako  chorągiew na prawd 
ludzkich wieży,

Nie jak zabawkę ani jak 
naukę,

Lecz jak najwyższe z rze
miosł Apostoła

1 jak najniższa modlitwę 
Anioła

To, co Norwid w'dzi jako sztu
kę w Polsce, jest w swoim nie
zgłębionym czarze prawdą ar
tystyczną dla sztuki teatralnej 
wogóle.

Jest  hes’em, przykazaniem, 
testamentem.

Nie tylko dla sztuki polskiej.
Nie tylko dla artysty pol

skiego.
Jest  to jedna z tych natchnio

nych prawd, które idą w świat, 
a podbijając go stają się włas
nością ludzkości.

Bo w prawdzie tej jest reli
gijna prawie kontemplacja, wej
ście w siebie, zwrot ku Tajem
nicy Boga, obnażenie duszy pod 
wpływem prawdy istnienia.

Prawda rnusi przyjść od we
wnątrz. Tworzenie artysty, który 
ma tę prawdę objawić, musi 
być jasne i niekłamane, tak jas
ne i tak niekłamane, jakbyście 
chcieli, aby było wzruszenie od
biorcy — widza i słuchacza.

Jakże to mówi Pierre de Cra- 
on, ow budowniczy kościołów 
w dramacie Claudela: „L’annon- 
ce faite a Marie*? (Zwiastowa
nie).

„Pogański artysta buduje 
wszystko od zewnątrz, lecz my 
od wewnątrz tworzymy, jako 
pszczoły, czyli tak, jak dusza na 
daje kształt swojemu ciału*.

Od wewnątrz tworzymy.
Je s t  *to rzec można śmiało 

kwintesencja najwyższych pro
blemów artystycznych w dzie
dzinie zmagania się sztuki tea t
ralnej z upiorem zabawy, śmie
chu; efektu czysto zewnętrzne
go.

Jest  to sztandar tea*ru, który 
idzie i walczy.

To jest najistotniejszy bodaj 
sens sztuki. Zwłaszcza teatru. 
Sztuka zależy od artysty, który 
tworzy, nie tyle więc może od 
sam ego terr.atu, ile od uartysty- 
cznienia go. Artysta tworzy, gna
ny radością, radość podszeptu
je mu tematy i czucia, budzi w 
nim instynkty tworzenia. In
stynkt przełamuje wszystkie prze
szkody. Życie, byt, wartości u- 
rriowne rezpuszczają się w esen 
cji ideału. Marzenie, tęsknota, 
prężność ducha powinny dać 
życiu materialnemu swoie re
zultaty, swój estetyzm, swoją 
apolińskość, ale nie są od nie
go zależne.

Sztuka chce oyć niezależna, 
chec mieć swoją autonomię. 
Chce żyć ideałami, które się 
może mgdy nie spełnią. Chce 
mieć swój odrębny świat, z któ
rego schodzi do ludzi, jeżeli 
chce.

Aby ją poznać musicie się tak 
sam o zagłębić w jej tajemnice, 
jak to czynią artyści, skupić się, 
wejść w siebie, przemyśleć, 
prreżyć, jak powiada testam ent 
ideowy Wyspiańskiego: „musi
cie coś ziobić, coby od was za
leżało*. Więc i publiczność i ar
tyści i widownia i scena muszą 
tak na siebie wpływać, aby na
stąpiło bezpośrednie wzajemne 
zderzenie się czuć, aby wyśpie
wały się tajemne kontakty ser
ca i hymn na cześc ideałów, 
które są inne niż życie.

Michał Orllcz

»,lfo/no przeszła nad lite ra tu rą  w iatrem 9 
ad wiewającym plew ą ani __________
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Zepchnięci z Parnasu

Z ciężkich przeżyć Warszawy
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OSTERWA

Pierwsi wzięli się do roboty arty
ści teatralni. Korzystając z już istn ie
jącej kawiarni j,C afć Eodo“, należącej 
do popularnego artysty filmu i sceny 
Eugeniusza Bodo, zaangażow ali się 
do niej w charakterze służby. Maftre 
d’hÓtei’em został Jerzy Leszczyński. 
Kelnerkami: Ćwiklińska, Malicka, Lin- 
dorfówna 1 Panccwiczowa. Barma
nem — W esołowski. Szatniarzem — 
Osterwa. Reszta brai twa pracuje w 
kuchni.

Dziwna to kawiarnia, w której 
goście na zapytanie kelnerki „czyni 
można służyć?14—zrywają się z krze
seł i wśród ukłonów bełkocą: „Jeżeli 
Szanownej Pani nie zrobi to różnicy, 
ośm ielę się niepokoić ją uprzejmie o 
łaskawe półezarnej44. Ale grunt, że 
idzie, żc ludzi w niej pełno ł akto- 
rzy-kelnerzy zarabiają po kilkadzie
siąt złotych dziennic.

SPALONA BIBLIOTEKA 
H. MODRZEJEWSKIEJ

Z pośród aktorów, srodze został 
poszkodowany przez wojnę Ludwik  
Solski. Mieszkanie jego, będąc praw
dziwym muzeum ..sztuki, gdzie obok  
obrazów najw ybitniejszych malarzy  
polskich, znajdow ały się autografy  
wielkich pisarzy i wspaniała kolekcja 
antyków i biblioteka Heleny Modrze
jew skiej—została spalona ze szczętem. 
Sędziwi pp. Solscy uciekali zeń pod 
gradem szrapneli i cudem tylko do
brnęli cało, po apokaliptycznych przej
ściach, do m ieszkania znanego pisa
rza J. Gerniana, gdzie do dziś się 
gnieżdżą.

GORCZYŃSKA 1 JUNOSZA 
STĘPOWSKf.

Konkurencyjną dia „Cafć Bodo44, 
kawiarnię zakłada przy placu Napole
ona 1— Gorczyńska. Maiłre d’hótei’cm 
ma w niej być ponoć zabity, a w is 
tocie zdrowy 1 cały — Junosza Stę- 
pow ski.

DOLA LITERATÓW.

Gorszą od aktorów biedę klepią 
literaci. Przywykli do utrzymywania 
się z rozm aitych stypendiów, stojący  
daleko od codziennego życia, nie przy
gotowani do walki o kawałek Chleba, 
snują się po W arszawie coraz bar
dziej chudzi i beznadziejui, z coraz 
większym trudem dyskontując swe 
własne nazwiska za „zupki44 u przed- 
wojenuycli w ićlbicieli swych talentów. 
Clioromuński wypytuje, kogo się da, 
jak najlepiej „popełnić sam obójstw o44. 
Andrzejewski dostał z rozpaczy żó ł
taczki. N ałkowska rezyduje w „Zie
m iańskiej44 naradzając się z Goetlem, 
gdzie by m ożna było tanio dostać 
kartofli. W ogóle zepchnięci z Par
nasu artyści tematami sw ych rozmów  
bardziej przypominają zatroskanych  
o towar sklepikarzy, niż kochanków  
muz.

Ale i śród literatów  znaleźli się 
dzielni ludzie, którzy pokazali, że nie 
tylko papierowe życie umieją brać za 
rogł. Znany W ilnu subtelny poeta —  
Jerzy Zagórski, otworzył dobrze pro
sperujący sklep rzcźnicki na Żolibo
rzu. Tadeusz Breza, handluje starzy- 

-zną. Polityczny kierownik „Kurjera 
Porannego44— Klaudiusz Hrabyk, zało
żył kwiaciarnię. Jeden z najpopular
niejszych krytyków i literatów  m ło
dego pokolenia—Jcrzz W alldorf, w y
korzystawszy swe prawnicze w ykształ
cenie, został sekretarzem pewnego  
znanego w arszawskiego adwokata. Zo
fia Kossak Szczucka wraz Połą Goja- 
Wiczyńską, rozwijają żywą działał 
ność charytatywną w organizacjach  
kobiecych.

Chciałbym na tym m iejscu oddać 
hołd pamięci św ietnego poety ś. p. 
Józeta Czechowicza, który zginął od 
bomby w Lublinie. Chciałbym rów 
nież prosić wszystkich ludzi dobrej 
w oli, którzy by coś w iedzieli o zag i
nionym  bez wieści, największym  poe
cie polskim — K. I. Gałczyńskim, aby 
skom unikowali się z żoną jego Na
talią, która mieszka w Aninie pod 
W arszawą, ul. Leśna 18.

W spom nijm y jeszcze o muzykach.

Muzyka na troncie
Zarówno francuscy jak i an

gielscy fabrykanci instrumentów 
muzycznych zauważyli, że od 
pewnego czasu interesy ich za
czynają prosperować i nie mogą 
nadążyć zamówieniom. W Lon 
dynie wykupiono prawie wszyst 
kie banja i skrzypce. Okazuje się, 
że nabywcami są rodziny żomie- 
rzy którzy proszą swych bliskich 
ó kupienie im jakiegoś instru
mentu muzycznego. Jeden z żoł
nierzy angielskich pisze: „Droga 
Mamo! Umieram z nudów! Kup 
mi banjo, skrzypce, gitarę, czy 
wszystko jedno ^co, żęby można 
było robić tym bałaś. Instrument 
muzyczny jesl obecnie najcen
niejszym nąbytkienn na froncie*.
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ZGON F. SLOPSKIEGO 
1 L. URSZTE.TNA.

Dwueh z nich nic przetrzymało 
okropności oblężenia W arszawy, to: 
Felicjan Szopski i Ludwik Urstcin. 
Obaj zmarli na serce. Zmarła rów 
nież z ran odniesionych, żona słyn
nego dyrygenta —Halina Szm olc-Fitel- 
bergowa.

MUZYCY WOŻĄ KARTOFLE.

Reszta jednak m uzyków, zwłaszcza  
młodych, trzyma się dzielnie i nic da
je ztamać. Atletycznie zbudowany 
prot, W oytowlcz został tragarzem. 
Znany akompaniator Polskiego Radia, 
prof. Lefeld pracuje energicznie, jako  
szklarz. Młody dyrygent — Olgierd 
Straszyński pora się zwózką kartofli 
dla W arszawy.

Oto jak przeżywają apokaliptyczne 
czasy wojny i jak walczą — polscy 
artyści. Za dnia spotkacie leli wśród 
robotników, handlarzy, rzem ieślników, 
pracujących w szarym , zbiedzonym  
tiumic. Lecz gdy nadejdzie wieczór, 
otwierają się po mieszkaniach w ar
szawskich artystów biblioteki, wieka 
fortepianów, spracowane ręce biorą 
za pi^ra i trwa nadal cicha, uparta, 
wytrwała praca twórcza intelektuali
stów polskich. I będzie trwała!

A rłifex .

W tygodniku francuskim „Les 
Nouve!Ies Literraires" pojawi! 
się ciekawy artykuł pióra Freda 
Berence p. t. „L‘artiste en face 
des evenementsu.

Według powszechnego m nie
mania, swobodny rozwój sztu
ki — pisze Berence — wyma
ga atmusfery spokom i wy
gody, zastrzyku takiego p'ęk- 
na natury w zaciszu wiej- 
skiem, o jakim marzyli poeci 
łacińscy.

Sielanka nie dawała jednak 
sztuce takich impulsów jak rze
czywistość pełna niepokoju, re
wolucji i wojen.

Berence powołuje się tu na 
Plłnjusza, który Dył pełen po
dziwu dla dawnego świata, peł
nego walk i gwałtownych prze
mian. kiedy to właśnie wielka 
grornada ludzi oddawała się 
pracy naukowej i twórczej. Nie 
przeszkadzały im w tern ani 
wojny, ani niewygody. Nie byli 
im straszni ani piraci, ani zbój
cy na drogach Wszystko zaś 
co Wielcy Grecy robili, było 
doskonałe. Z ich książek, w 
których mieściły się opisy miej
scowości, nigdv przez nich nie 
oglądanych, można się było 
więcej nauczyć, niż z autopsji 
i osobistego poznania wszyst-

Literacka naoroća Nobla

FsńsHi pisarz Slilanpaa laureatem
Literacką nagrodę Nobla otrzymał 

w tym roku fiński pisarz SillanptW.
Trzeba zwrócić uwagę ua fakt, iż 

Sillanpafi w ostatnich latach byt już 
przedstawiany Akademii jako kandydat 
do nagrody.

Przew rót poli tyczny i socjalny, jaki 
dokonął się w jego kraju, dają mu te 
mat do drugiej jego powieści .Ś w ię ta  
N ędza" (wyd. w r. 1919). Autor opisuje 
tu życie biednego w yrobnika, który bę
dąc mało uświadomionym bierze u d i a ł

Franz Emi' SillanpaS jest rzeczy- od stycznia do maja 1918 r. w walkach
wiście powe^ciopisarzem niezwykłego między Białymi i Czerwonymi. Współ-
ta lentu, o k tórym lektor języka frana ' “
cuskiego na Uniwersytecie w Helsin
kach p. M. Jean Louis Perret,  specjalist-
francuski dla spraw fińskich w swej 
pracy .Panoram a de la l i t terature  con- 
temporaine de Fiulande" pisze o Sil- 
lanpad, iż jesl to największy pfs /z 
doby powojennej. Jego autorytet s tw o
rzył to, że w yszed ł on poza granice 
swego państw4?, gdyż  dzieła jego zo
stały  przetłumaczone na szereg języków 
europejskich, tak samo zresztą jak 
dzieła Linnankoskt, który reprezentował 
pokolenie wcześniejsze.

Sillanpaa jes t  człowiekiem jeszcze 
młodym. Urodził się w roku 1888. 
Tak jak Lonnrot,  autor .Kaleyala", jak 
Kivi i większość twórców ruchu li te ' 
rackiego w Finlandii,  pochodzi on ze 
skromnego środowiska rolniczego i tem  
się tłumaczy jego wielkie przywiązanie 
do ziemi.

Wszystkie prawie prace jego po
święcone są opisom ciężkiego i m o
no tonnego  życia chłopów. Pierwsza 
jego książka „Słońce i życie* ukazuje 
s , w roku 1916, jednakowóż imię jego 
staje się znane  ogółowi dopiero po uzy
skaniu przez Finlandię niepodległości, 
więc w roku 1917.

pracując w najlepszej wierze z Czer
wonymi zostaje rozstrzelany przez 
Białych.

Bohatera swojej książki opisuje 
Sillanpait z przedziwną delikatnością i z 
w4ielką sympatią. Książka ta została 
przetłumaczona na język francuski przez 
P e r ie fa  w roku 1928.

Najbardziej znanym utworem Sil- 
lanpaii jest powieść, wydana w r. 1931 
p t. „K ró tk ie  p r z e z n a c z e n ie 44. Jes t  to 
wzruszający obraz staczającej się w dół 
starej rodziny fińskiej, której najlepsza 
przedstawicielka młoda dziewczyna 
umiera przedwcześnie bez skargi „aby 
wypełnić z uśmiechem swój obowiązek"

M. Perret daje wreszcie analizę 
jeszcze 2 książek, mianowicie: „Drogi 
człowieka" i „Światła w lede" pod
kreślając, że Sillanpaa jes t nadlo  tu to 
rem wielu nowel

Decyzja jury szwedzkiego wpłynie 
p raw dopodobnie  na liczniejsze prze
kłady kilku przynajmniej nowel, co 
przycżyni się do zdobycia pełniejszego 
portre tu  tego mało na szerszym terenie 
znanego pisarza.

H. F. S.

kich mieszkańców danego kraju. 
W naszej czarownej epoce Au
gusta—pisał Plinjusz—jest od
wrotnie.

Albowiem na łonie pokoju, 
pod panowaniem władcy, który 
wiedzę i sztukę specjalną otacza 
opieką—nietylko mc nie przy
bywa do odkryć już dokona
nych, ale ncwe zdobycze nie 
mogą się równać z poziomem 
wiadomości starożytnych.

Nagrody onego crasu nie 
by!y większe niż teraz — pisał 
Plinjusz — gdyż władza suwe
renna była rozdrobniona i znaj
dowała się w wielu rękach, mi
mo to jednak szperano w taj
nikach natury. Nie było copraw- 
da nadziei zarobku, jedynie tyl
ko świadomość, że można się 
przydać przyszłości, była moto
rem twórczości.

Uwagi Plinjusza — zauważa 
Berence — nie straciły swojej 
aktualności.

Wielkie dzieła cywilizacji e u 
ropejskiej powstały głównie z 
powodu lub podczas wojny, 
wygnania, banicji.

Czymże jest „Boska Kome- 
dja?*. Dzieło wyklętego, aie nie 
dzieło takiego wyklętego, który 
mszcząc się na swoich wrogach, 
umieszcza ich 'w  otchłani piekła. 
Przeciwnie — to jest dzieło wy
klętego, który uświadamiając 
sobie, że „głowa jego pełna 
jest niewiedzy*, analizuje sens 
swojego istnienia.

Człowiek prawie zawsze do
piero wtedy zaczyna rozpatry
wać zagadnienie, gdy ono mu 
S!ę  narzuci brutalnie. Wówczas 
nagle powstaje imperatyw we
wnętrzny, przeobrażenia ducho
we pchają go dc tworzenia, choć 
artysta nie wie jeszcze, czy 
dzieło swe skończy, czy też w 
razie pomyślnego zakończenia 
nie zostanie ono zniszczone.

Grecy poznawszy świat w jego 
nędzy, okropności i brzydocie 
umieli jednak odszukać dosko
nałą i prawdziwą radość, która 
daje poznanie piawdy.

Czyż Arystoteles, Wielki Ary
stoteles, nie uczył ra s ,  iż dra
m at starożytny ma na celu 
p^zedewszystkiem rozbudzenie 
w człowieku współczucia i uczu
cia, aby go oczyścić z niskich 
instynktów i namiętności?

W chwilach pognębienia i 
upadku ducha takie pojęcia jak 
życie i śmierć, miłość i przy
jaźń jako też przeznaczenia, na 
bierają dopiero sensu. W ta
kich chwilach artysta nie może 
liczyć ani na nagrodę ani na 
zrozumienie swych najbliższych. 
Pozostawiony sam sobie, opusz
czony, popada często w zwąt
pienie i rezygnację, a jedyną

ucieczkę znajdzie na fali losu 
i w biernym poddaniu się bie
gowi .wypadków.

Dante wygnany z rodzinnego 
miasta napisał „Boską Komedję", 
M ilton ślepiec, „Raj utracony* 
Comenius tworzy swoje wielkie 
pedagogiczne dzieło podczas 
wygnania w pełni trzydziesto
letniej wojny. Tomasz Moore 
stworzył swą „Gtopję*, w okresie 
wojny religijnej. Condereet, prze
śladowany jako żyrond'»sla, z całą 
pogodą ducha kreśli „Szkic histo
rycznego obrazu rozwoju ducha 
ludzkiego* dzieło, które charak
teryzuje caią myśl osiemnastego 
wieku, w rezultacie zaś dla u- 
nikniącia gilotyny — truje się.

Czyż można zapomnieć o tym, 
że właśrjte na wygnaniu, podczas 
wojen napoleońskich Lamennais, 
Chatę mbriand, Madame de Stuel, 
napisali prace, które tak bardzo 
się przyczyniły do ewolucji p o 
jęć, nietylko we Francji, ale na 
całym świecie ?

Zaróvno  okres Peryklesa, Me- 
dyceuszów, czy romantyków, to 
epoki przewrotów i wojen.

GdyBaphael malował w Perugii 
„Wesele Dziewicy* nie wiedział, 
czy uda mu się dokończyć obrazu 
przed wejściem wojska Cezara 
Borgii.

Musiał widocznie przeżyć zda
rzenia i ogólny wstrząs, aby 
stworzyć dzieło, które opiewa 
pokój i miłość.

/Andrea del Sątte  malował 
swoje arcydzieło Święta Wieoze- 
rza w klasztorze de San ;Salvi. 
w czasie gdy hordy kontablów 
Eurbona sz!y na Florencję.

Gdy artysta malował freski na 
ścianie, przedstawiającej boską 
tragodję, dokoła niego trwały 
przygotowania do obrony miasta, 
burzono kościoły, klasztory i 
wszystkie budynki mogące być 
schronieniem dla wroga. Aż oto 
trzeba było poświęcić również 
klasztor San Salvi. Gdy obywa- 
tele-obrońcy Florencj4, którym 
nakazano zburzyć mury klasztoru, 
weszli do refektarza, gdzie znaj
dowała się Święta Wieczerza, 
takie ich opanowało wzruszenie 
na widok wspaniałego malo
widła, że nie mieli go odwagi 
zniszczyć.

Więc poprzez wieki, choć za
znaczał się rozJzwie.k między 
dobrym i złym, zawsze ten sam 
mot/w powtarzał się ciągle: 
pisarze malarze, rzeźbiarze, m u
zycy, filozofowie odnajdywali w 
bólu i przeżyciach, impulsy, które 
wzbogaaały sztukę i budziły nie
przemijające wrażenia.

£

(Opr. H , F. S).

Strategia przy pAt czarne|

Wojna toczy się nie tylko 
na lądzie, na wodzie, pod wodą 
i nad ziemią Zacięta walka 
toczy się również w eterze.

Stacje niemieckie rozwijają 
propagandę w jęrykach fran
cuskim i angielskim Radjostacje 
aljantów po niemiecku.

Każda radjofonja ma swoje 
specjalne metody podejścia do 
wrogiego sobie słuchacza.

Anglicy podają niezaprzeczone 
fakty. Udowadniają je i mówią
0 swym zwycięstwie jako o rze
czy absolutnie pewnej.

S Y G N A Ł Y  

Nowa sława literacka
Najnowszą sławą literacką Pa

ryża jest młody powłeściopisarz 
Jean  MalJquais, autor powieści 
„Les Javanais*. Talent jego zo
stał odkryty p*zez Andre Gide‘a, 
który wyraził się w następują
cych słowach o tym debiu tan
cie:

Melaquais ma niezwykłą wła
ściwość podnoszenia nic nie 
znaczących epizodów codzienne
go życia do znaczenia symbolu 
To jest znamieniem wielkości
1 siły jego książki.

Niemcy stosują inne m eto
dy w stosunku do Francu
zów a inne do Anglików. Fran
cuzom starają się dowieść, że 
walczą nie o swoją sprawę —
że Niemcy nie żywią do nich
ani żądań terytorialnych, ani
niechęci. „Francuzi, walczycie o 
cudzą spiawę! Jesteście oszu
kani przez Anglików!* — wola 
niemiecki speaker.

Program ułożony dla pozy
skania Anglików oparty jest na 
angielskiej łatwowierności i a n 
glosaskim idealizmie. Niemcy 
wiedza doskonale, że Anglik 
lubi spokojne domowe życie i 
interesy handlowe.f nienawidząc 
wojny. W tą też czułą strunę 
biją najcelniejsze uderzenia.

W KAWIARNI: — Czem mogę służyć?
— Proszę  mi podać kilka zapałek do wykończenia linii Maginota

C e n z u r a  o i i i ł i e l s l c c i  z a l e c a  m i ł o ś ć
Podajemy za no ta tką  „Pari-Soir44 

żartobliwy wyrzut pod adresem cen 
zury angielskiej, która w lis tach  z L o n 
tu i n i  front, pozwala piaać tylko 
o miłości.

Zagadnienie to powstało przy takiej 
okazji :

„On by ł \ng l ik iem  jak Szekspir,  
ona zaś Dunką z ojczyzny Hamleta. 
Mniejsza o ew entualność komplikacyj 
międzynarodowych. Dość, że byli za
ręczeni. , . 0 n “ ! któregoś dnia pojecha*

na front.
Po jakimś czasie „ona44 otrzymała 

z frontu list .  Właściwie tylko kopertę .  
W kopercie zaś zamiast przepisowych 
od ukochanego wiadomość4, znalazła 
kartkę od cenzury angielskiej nas tępu
jącej tre śc i :

„Pani najm ilsza! Jej narzecz.my 
miewa się świetnie i p rzesy ła  Pani 
worek pocałunków. Musieliśmy jednak 
skonfiskować jego liścik , gdyż ukocha 
ny  by ł  za gadatliwy. Proszę mu przy-

sposobności zakomunikować, żeby za
miast poruszać nieswoje sprawy, pisał 
do Pani tylko o miłości44.

Nigdy chyba konfiskata nie znalazła 
bardziej wytwornej formy. Dzięki tym 
zale tom, rada została przez zdumioną 
narzeczoną życzliwie przyjęta.

I jeżeli kobiety  narzekały nieraz 
w ten  mniej więcej sposób : „Ty mi 
nigdy nie mówisz, że mnie kochasz44, 
to obecnie będą  to  słyszeć  napewno 
częściej, bo tak zaleca cenzura. H.F.S,
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K R O N I K A  PosznfcIwanie zaginionych
Dziś: N. M. P. Loret.
Jutro: Da mazepo

Wschód sł«—g. 7 m. 33 
Zachód $!.—g. 2 JO

Dyłury
Dziś w nocy dyżurują następujące 

aptel.i:
fok ołow sk irgo  (Tyzenhauzou.sk*i 

1); Ćhom czr ws mego ( y .  Pohuian  
"ka 23)j Miejska (W ileńska 23); Tur- 
g ie la  I PrjjPnm ejskich (N iem iecka lo); 
W ysockiego ( wielka 3).

Poza tym staie dyżurują następu
jące fapi jki: Paka (Hnłokolska 42',
Szanty! a (u l. L taiunÓv) i Zajączkow
sk iego  (Wltoldowa 22).

— R oraty  dla robotników i 
rzemieślników wileńskich odbę
dą się w niedzielę 17-go grud
nia r. t>. o godz 6-ej min. 30 r. 
w Bazylice Wileńskiej. Nabo
żeństwo odprawi i kazanie wy
głosi ks. Aleks. Mościcki.

— Roraty  dla dozorców do
mowych w W iinie odbędą się 
w niedzielę 10 grudnia r. b. o 
godz. 6-ej rano w kościele oo. 
Franciszkanów przy ul. Troc-

— N abożeństw o Socjalkji 
M ariańskie j Pań Nauczycielek 
odbędzie się w niedzielę dn. 10 
b.m. o godz. 9 rano w kaplicy 
Ostrobiamskiej

— Najbliższe zm iany w sa
m orządz ie  wileńskim. Nowo- 
niianowany bu.m strz m. Wilna, 
znany działacz litewski w Wil
nie p. Konstanty Staszys w tych 
dniach obejmuje urzędowanie.

j ;dnocześnie dowiadujemy się, 
że w najbliższym czas e zosta
nie zamianowany drugi vice-bur- 
tnisuz. Stanowisko lo, po wy
wiezieniu przez władze sowieckie 
vjce-pre?ydenta Giudzickiego, 
pozostaje dotychczas nieobsa- 
dzone.

Jednocześn ie  w niedługim  
czasie zan i3nowana będzie do  
czasu w yb o ió w  tym czasow a Ra
da Miejska, która składać się 
będzie z 12 osób  (x)

— Z Kowna do Wilna przy
byw a 15 taksówek. W najbliż
szym czasie 15 taksówek z Ko
wna ma przvbyć do Wilna. (x)

— Nadużycia z o trzym yw a
niem  zapom óg. Odnośne urzę
dy w Wilnie stwierdziły, że nie
którzy miejscowi zamożni mie
szkańcy wszelkimi sposobami 
starają się ukryć swe mienie, a

Zbiórka książek 
d l a  M C h O d ź c ó v

Prosimy o składanie książek 
w następujących punktach:

1. Biblioteka Uniwersytecka, 
ul. Uniwersytecka 5, w godz. '
9— 15,

2. Biblioteka im. Tomasza
Zana, ul. J. Jasińskiego 12,

3. Księgarnia Gebethnera 
i Wolffa, Mickiewicza 16,

4. Księgarnia Św. Wojciecha, 
ul. DominiKańoka 4.

(Dokończenie ze str. 2)

Lewe skrzydło armii środko
wej osłaniane będzie przez ar
mię gen. von Blaskowitz, która 
z rejonu Wiocławia podejmie 
uderzenie w kierunku na War
szawę, mając za zadanie parali
żować ewentualne próby uderze
nia armii polskiej z rejonu Po
znania,

Armia gen. von Kluge z gru
py północnej winna przede 
wszystkim w jaknajkrótszym cza
sie nawiązać łączność z Prusami 
Wschodnimi, sfursować Wisłę 
miydzy Bydgoszczą a Grudzią
dzem, przeprowadzić wesp'ół z 
armią wschodniopruską natarcie 
na Grudziądz, iiastępnie zaś po
suwać się ną południe, aż do 
spotkania się z lewym skrzyd
łem gm py południowej. Druga 
zaś armia grupy północnej win
na przeprowadzić natarcie z 
Prus Wschodnich w kierunku 
Bugu i Narwi, sforsować te rze
ki i zaatakować Warszawę, okrą
żając równocześnie stolicę od 
wschodu, celem uniemożliwienia 
ewentualnego odwrotu armiom 
polskim, operującym na lewym 
brzegu Wisły

później starają się uzyskać za
pomogi. Odnośne urzędy zdecy
dowały się traktować takich lu
dzi jako świadomych oszustów 
i pociągać icn do odpowiedzial
ności sądowej. (N)

— Nadużycia z kartkam i na 
naftę. Stwierdzono, że niektóre 
osoby otrzymują od właścicieli 
domów nie po jednym, a po 
(lwa zaświadczenia, że w ich 
mieszkaniach niema elektrycz
ności i w ten sposób otrzymują 
od samorządu miejskiego po 
dwie kartki na naftę. Nadużycia 
z kartkami na naftę będą suro
wo kaiane. Otrzymane w pud- 
stępny sposób kartki poleca się 
zwrócić, pod groźbą związanycn 
z oszustwem konsekwencyj. (N)

— W opiece społecznej m ia
sta. W samorządzie wneńskńn 
w dalszym ciągu przeprowadza
na jest reorganizacja. Prace idą 
w kierunKu dostosowania czyn
ności Magistratu do ustaw obo
wiązujących w Litwie.

M. in. nastąpiło rozgraniczenie 
prac między wydziałami zdrowia 
i opieki społecznej. Na czele 
samodzielnego wydziału opieki 
społecznej stanął p. Baubhs z 
Kowna.

Wydział opieki społecznej w 
Zarządzie Miejskim jest obecnie 
oblegany przez setki petentów, 
rekrutujących się z pośród naj
biedniejszej ludności miasta.

Wydziałowi opieki społ. przy 
była bardzo znaczna kategoria 
zabiegających o pomoc. Są to 
rodziny żołnierzy i podoficerów 
zmobilizowanych w okresie woj
ny. Rodziny tych źołrrerzy po
bierały poprzednio zasiłki z re
feratu wojskowego. Obecnie je
dnak akcja wypłaty zasiłków zo
stała już zakończona i rodziny 
rezerwistów, chcąc uzyskać po 
moc, muszą zgłaszać się do 
opieki społecznej.

Władze w miarę możności 
przychodzą biednej ludności z 
najbardziej * wydatną pomocą. 
Wobec jednak rozmiarów potrzeb 
potrzebne są ogromne kredyty.

Obecnie przeprowadzana jest 
rejestracja potrzebujących po
mocy. Po rejestracji, która po
zwoli zorientować się w sytua
cji, wydział opieki społecznej 
Zarządu Miejskiego podejmie 
akcję pomocy. (x)

— K ierow nictw o Kursów 
języka l i tew skiego  zawiadamia 
że kandydaci na wymieniony 
kurs którzy uiścili należną op
łatę, lub też zostali od tej 
opłaty zwolnieni, a nie zostali 
przydzieleni na kurs w gmachu 
b. gimnazjum Czartoryskiego 
(plac Orzeszkowej), proszeni są 
o przybycie w dniu 11 g ru d 
nia 1939 r. w godzinach wska
zanych w ich deklaracjach tj. 
jedni na godz. 16, drudzy na g. 
18.

Ci, którzy wskazali w dekla- 
lacjach dzielnicę Zwierzyniec, 
ul, Mickiewicza, śródmieście do

Tak przedstawiał się w ogól
nych zarysach plan operacyjny 
dowództwa niemieckiego.

R e a l i z a c j a
Pierwszego września w wcze

snych godzinach rannych rozpo
częła armia niemiecka działania 
wojenne przeciw Polsce. Woj
ska niemieckie wkroczyły w gra
nice Rzeczypospolitej z Górne
go Śląska, Pomorza, Prus Wsoh,, 
oraz terenów dawnej Czechosło
wacji. Zawdzięczając olbrzymiej 
przewadze technicznej na lądzie 
i w powietrzu, zwojska niemiec
kie posuwały się w szybkim 
tempie naorzód. Zmotoryzowa
ne dywizje niemieckie osiągnęły 
już 3 września Częstochowę, 
zbliżyły się pod Kraków, odcię
ły armię Pomorza od armii ope
rującej w Poznańskim, odparły 
natarcie kawaleryjskie na Prusy 
Wsch. W ciągu pierwszego ty
godnia wojny pokonana została 
armia polska w szeregu bitew. 
Cofaiące się oddziały polskie 
otoczone zostały w rejonie Ra- 
d mia, równocześnie wysunięte 
oddziały armii gen. von Reiche- 
nau stanęły u wrót Warszawy, 
odcinając odwrót za Wisłę. Od

P & s z t t K g r t w a m t »
Romanowski Zygmunt, st. saper 

I Baon Saperów 2 komu. w Modlinie.
Wiktpr Szarak o.w, kapral 4 p. uf. 

Zaninineńskich 4 szw.
Helena, Hieronim i W itpld A lek

sandrowiczowie.
Przyjaciół i krewnych.

Staszek Drynkowski z Mi ostawia, 
pow. wrzesiński.

E. Kaflińska z synami z Suwałk.

A. Ziehńska z SuwalK.

J. Kucharek z Lidy.

W. Gorczyński z Suwałk.

M Tur z Sokółki.

J. Halicka ze Lwowa.

W. Wyszyński z Suwałk.

Krewnych i znajomych.

Szydłowska Helena, Zon,, sierżan
ta 5 p. lotn . PoiuDaueF.

Syna Leszka.

Smiałowski A lfn d ,  3 baon sap

SUnisława Szuoroyięz z Puczjiuw- 
skich, magister tarmacji z Gmćhi.i 
z dziećmi.

I ł ż ©  j b o s j e u r U u J & s
Romanowski Witodld, Wilno, Bo

nifraterska 12 m. 2.
Rodzina, Wilno, Litewsaa 19 m. 12 

(Zwierzyniec).
Wincenty Aleksandrowicz, Wilno, 

ul. Konduktorska 9 m. 8.
Lejszuner, bracia Ryezke i S zy

mański, Łotwa, Cesis Rigas le. 19 m.4, 
u p. Jankiela.

Rodzice, zgłoszenia do p. J. Jag- 
mina, Wilno, ul, Zakretowa 30/c.

S. Kafliński, Birsztonas, V Intern. 
Stovykla 5 komp.

I. Zieliński, B irsztonas, V Intern. 
Stovykla 5 komp.

G. Szwancar, B irsztonas, V Intern. 
S tovykla 5 Komp.

J. Gorczyński, B irsztonas, V Intern. 
8 tovy 'i la  5 komp.

K. Tur, B irsztonas, V Intern. Sto- 
vykla 5 komp,

S. Halicki, Bi.szionas, V Intern. 
S toyykla 5 komp.

A Cender, Birsztonas, V Intern, 
Stoyykla 5 komp.

Ppor. Michał Roznatowski, Ra- 
hiśkis, II Intern. Stoyykla.

Brat St. Jani.„lowiĆ7, UkmenpO, 
VI Int. Stoyykla I Skyrius.

Matka, Jadwiga Szelągowska, Wil
no, ul. Jakuba Jas ińskiego 6 m. 7 
(od 2 do 4).

Żona,, Zenaida, Wilno, ul. Banko
wa 1 m. 3.

Brat, Wilno, ul. BaKszta 14 in. 3.

K tokolwiek by mógł dostarczyć uiad< mości o miejscu pobytu lub losach 
Marii ; Bernatowiczów Ułaszynowej luli jej mężu Cypryanie ,  "przt dnio za
m ieszkałych w Legionowie, proszony jes t usilnie o napisanie ao siostry  
Ireny  G ruiew skiej —  Ku»seiiai — Litwa.

Kto by wiedział o łosie zaginionych, proszony jest o pomlor- 
mawanle poszukujących według podanych idresów.

lokalu szkoły powszechnej grzy 
ul. Mickiewicza Nr 22 (dom Ki
monowa)

Ci, Którzy wskazali w dekla
racjach -dzielnicę Kalwaryjska, 
Śnipiszki. Antokol do lokalu 
szkoły powszechnej przy ul. 
Wileńskiej róg Mostowej.

Ci, którzy wskazali w dekla
racjach dzielnic^ Zarzecze —do 
lokalu szkoły oowszechnej męs 
kiej przy ul. Zarzecze 5.

Ci, którzy wskazali w dekla
racjach dzielnicę Nowy Świat, 
w pobliżu Ostrej Bran y, w po
bliżu dworca kolejowego - - d o  
lokalu szkoły powszechnej mec- 
przy ul. Ostrobramskiej Nr. 5 
(obok kina „Mars”).

W dniu 12 grpdnia  1939 r. 
w godz. wskazanych w ich de
klaracjach tj. jedni na g. 16 
drudzy na gudz. 18

Ci, którzy wskazali w dek
laracji dzielnicę: Pohulanka,
Nowogródzką, Wiwulskiego do 
lokalu byłego Gimnazjum Zyg
munta Augusta.

Ci, którzy wskazali w dekla
racjach ul.iWielką, Dominikańską 
Trocką, Niemiecką — do lokalu 
b. Gimnazjum A. Mickiewicza 
przy ul. Dominikańskiej.

Ci, którzy wskazali w dekla
racjach dzielnicę: Zawalna. J a 
giellońska, Żeligowskiego i tp.— 
do lokalu szkoły powszechnej 
przy ul. Zawalnej 4 (w pobliżu 
ul. Jagiellońskiej).

— Uwadze em ery tów  Kole- 
jow ych. W W:lnie przy ul. Wi 
wulskiego Nr 4, odbywać się 
będzie wypełnianie przez emery 
tów, kwestjonariaszy dla Litew
skiego Czerwonego Krzyża od 
godziny 9 do 15-ej. Dnia 11 gru
dnia literę— A, B.—12—C, D.— 
13—E, F, G.— 14 — 1, J .— 15 — K, 
L . - I 9- Ł ,  M.— 17— N, O, P.— 
1 8 - R, S . - 1 9 - T ,  U. W.—20 — 
Z, Z.—legitymacje kolejową 0 - 
bowiązkowo mieć przy sobie.

Fcto-aielie
nr.będt emy 

w śróiim tetiiu n*iln r.
Oferty sk ładać  osooiscie: ui. Sa Jq-_ 
* 0  !?, hotel Krakowski, poKój 5 

w qodz. 13—16

P o d  z  i ę k o w a n  i e
Za wyleczenie mnie z długoletnich 

cierpień, pow odow anych  uporczywą 
bezsennością , wadliwą przemianą ma
terii ,  a zwłaszcza 14-letnim bezsku
tecznym leczeniem słę p. Profesorowi, 
Doktorowi AL Januszkiewiczowi, w y
trawnemu Kierownikowi Kljniki Wewu. 
t). 5. B. pod osob is tym  kiprownictwem 
k tórego kurację odbywałem, w yb itne
mu zespołowi lekarskiemu, oraz dziel
nemu personelowi służby pomocniczo- 
sanitarnej za ich ofiarne poświęcenie 
się i prace z głęoi serea składam jak- 
najgorętsze podziękowanie.
■■ P o n ad to  z całym zaufaniem mogę 
polecić za in teresowanym Klinikę USB 
w Wilnie jako jedną z na j lepszych  in- 
sty iucji sam arytańskich , k tóre  dobrze 
się przysłużyły cierpiącej ludzkości.

Ks. Ig. Troska.

Żółtko mówi do Eierweisa:
— Słyszałeś juk mój M oniei 

mówi po litewsku ?
— Słyszałem. Ale dlaczego pn  

gwiidże po każdym zdaniu ?
— Bo on się uczy przez radio. 

A tam są częste gwizdy.
* **

— U nas wogóle. radiof onizabja 
robi coraz większe postępy— m ó w i  
Eierweis do Żółtka, j u ż  tak da
lece poszło, z* nawet na cmen
tarzu radio jest tematem razmów. 
Wczoraj spotkałem p. Antenen 
lauma i pytam go:

— Panie Antenenbuum coś pan  
taki rozradowany?

— Właśnie u z ie m iłe m  sw oją  
teściową ..

As.

K U P I M Y
maszyny opisania

ze sztyftem 
polskim i litewskim. 

Oferty do admir istr. Kurjera

T E A T R  I
Trat’  hiejskl nj ponufanp

Dziś, w niedzielę dn. 10 grudnia
0 g oaz .  12 po  raz pierwszy na przed- 
st wieniu corannym  — świetna ko
media M Bałuckiego „Krewniak,* z u- 
dział m: Perzanowskiej, Kurnakowicza,
1 Chmielewskiego.

Wieczorem o godz. 17 powtórzenie 
lekkiej, wesołej komedii Romana Nie- 
wiarow.cza pt.  „Giaciejje zar iz  trage
dia*.

W poniedziałek dn. 11.XII o godz. 
17 (5 po poł.) przedstawienie wieczo
row e w Teatrze M 'ejskim wypełni jed 
na z najweselszych, lekka komedia w 
3-ch aktach R. i^iewiarowicza pt. .Dla- 
ozdijo zaraz tragedia* w reżyserii Dyr. 
Kielanowskiego, w w ykonaniu  premie
rowej obsady zespołu. Oprawa d e k o 
racyjna, W. Makojnika.

Teatr muzyczny „Lu*iia*
Dzisiejsze w tfiwlsl a Dziś o rodz, 

12 w poł.  ukaże się komedia m uzycz
na Frimla .Król w łócęgew " . O godz. 
£ po poi. opere tka  Offenbacha .P  ę .n a  
Helena". W poniedziałek „Trafika pani 
generałowej.*

Teatr „Rewia” Światowid
Dziś i dni nas tępnych  o godz. 4.15 

i 6.15 rewia „Ty ko dla dorosłych*. 
Kasa czynna od 10— 12 i od 2 pp.

Teatr „Niebieski Pajaryk”
Dzisiaj w niedzielę 10 grudnia o 

godz. U  i 13 odbędą się dwa ostatnie 
przedstawienia  baśni dla dzieci pt. 
„Sw. M!koła] na Podhalu*. Bilety od 
25 centów uo 1.50 do nabycia w ka
sie przy ulicy Mickiewicz) 9, ód 9-t'ej 
rano. W przygotowaniu ..Jaś 1 Małgosia*

WĘGIEL
KOKS i B8YKIE1Y sprzedaje

PACYFIKcc
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WHno, Słownikiem- 27. T lef. 7-5«. 
■ ■ H R n n n H B H M

działy niemieckie grupy północ
nej zdołały zepchnąć wojska 
polskie na południe i otoczyć je 
w rejonie Kutna. V/ dniu 14 
wrześnią sytuacja przedstawiała 
się jak następuje: 

na północy armia gen. von 
Kluge z grupy północnej otacza 
wespół z drugą armią tejże gru
py siły polskie w rejonie Kut
na. Inne oddziały drugiej armii 
osiągają Białystok, Brześć nad 
Bugiem, Siedlce;

grupa południowa: armia gen. 
von Blaskowitz zamyka od po
łudnia pierścień pod Kutpem, 
oraz otacza armię polską pod 
Radomiem. Armia gen. von Rei 
chenau przekracza Wisłę na po
łudnie od Dęblina. Armia gen. 
Lista staje na linii Lublin — 
Lwów.

W ten sposób, zdaniem do
wództwa niemieckiego, cały 
plan strategiczny został zreali
zowany. Ostateczne zniszczenie 
armii polskiej miało już być je
dynie kwestią dni.

Roł? lotnictwa
Niepoślednią rolę w kampanii 

polskiej odegrało lotnictwo.

Według dan\eh  niemieckich, wy
stawiono przeciw Polsce dwie 
samodzielne floty powietrzne, 
jedną pod dowództwem gen. 
lotnictwa Kesselringa, drugą pod 
dowództwem gen. lotnictwa von 
Lohra. Obie floty znajdowały 
się bez przerwy w akcji, parali
żując próby koncentracji i prze
grupowania sił polskich, nisz
cząc drogi komunikacyjne, obiek
ty wojskowe, lotnictwo polskie, 
współdziałające z armią na fron
cie. Według informacji niemie
ckich nie miało miejsca bom
bardowanie i ostrzeliwanie osie
dli, zamieszkałych przez ludność 
cywilną, jeżeli nie było w tych 
osiedlach wojsk.

Zdaniem niemieckiego dowód
ztwa, Warszawa bvła jedną z naj
silniejszych twierdz polskich. 
Wskutek odmowy ewakuowania 
ludności cywilnej z miasta, do
wództwo armii niemieckiej zmu
szone były przejść do porządku 
nad  losem mieszkańców stolicy 
i zastosować takie środki ataku, 
któreby zapewniły w lak naj
krótszym czasie skuteczne prze
łamanie oporu obrońców War
szawy. Obrona Warszawy przez 
okres dwóch i pół tygodnia

możliwa była jedynie dlatego, 
że mia^lo zostało zaopatrzone 
w potężne umocnienia. „Każdy 
dom był twierdzą* --- głosi ko
munikat niemiecki.

Upadek Warszawy zamyka re
gularne działania wojenre na 
terenie Polski. Punkt ciężkości 
przesuwa się na front zachodni.

Tak przedstawia się w najo
gólniejszym zarysie przebieg 
kampanii polskiej w oświetleniu 
niemieckim. ars

Protast Sliland a
HAGA (Elta). Rząd Holandii 

uczynił 11 rządu berl ńskiego de- 
marche w sprawie torpedowania 
na oceanie Atlantyckim holender
skiego statku — „Sliediecht“.

Mllit?rvzac!a handlowej 
flety h leadfrs tiej

AMSTERDAM. Rząd holen
derski wyJeł rozkaz rrze rebe-  
nia całego szeregu holender
skich statków handlowych na 
krążowniki pomocnicze. Statki 
te b ę d ą  posiadały po 4 armaty 
każdv i będą pełniły służbę na 
holenderskich wodach terytorial
nych oraz w koloniach.
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zaiożona przez zwiąrek kooperatyw oraz inne  
organizacje pow szechno gosnodarcze Litwy

N a  d o g o a n y t l h  w a r u n k a c h  u b e z p i e c z a :
ma i  e s  od ognią  i innych wypadków,

towary transoorto va ió na lądzie i morzu,
statki towarowe i zmotoryzowaną lokom ocją, 

oraz
statki towarowe 1 transporty 

OD RYZYKA W JJ£NN€60.
Adr.: Kaunas, Laisyós A'. 39, Tel. 23 936, 25-804 i 24-334. 
ODDZIAŁ: Vllnius, M ickLyC isus g. 22 1, Tei. 3?3, 34L

•'i- -' - . y m i t m i i A U M

N a u k a  1 W y c t e o w a s l e

Lampki Spirytusowe
Używane są obecnie

zamiast prymusów
dla wygody Wilnian i prowincji sprzedaw ane są narazie

w,,Spaudos Foii<?as“
w  W ilnie^ u l. Mickiewicza 31, tel. 29-98.

Lampki w dobrym gatunku po niskich cenach.

Lekarze
DrMed. Mikołaj Karnowski

Spec. choroby driecl
przeprowadzi się

na Wielką Pahulznką Nr 23
przyjmuje codz od 9— 12 i od ‘— 5 pp.

Dr. Med. Julian Podwiński
Specjalista churób nerwowych 

M cklewlcze 44 m, 4, tel. il 
Wznowił Drzv’ecla chorych

Dr. Med Her ryk Rudziński
choroby wew ątrzne

wznowił przyjęcia
Rrsena^ke 6 m. % tel. 4 22 códzień  

Drńc? ś ‘'ią* od *7— IR.

Dr. Med. Leon Butkiewicz
Specjalista cho-ób uszy nosa i parała 

Przyjmuje od le— 12 i *d 1 5 -1 7  
Mick!ewicza 2?-a m 2' 01 piętro)

Dr, G. Wolfson
Choroby SK órne, weneryczne 

i m oczopiciowe 
Przyjmulo chorych 10— >2 i 6—7 

Wiln--, -W ilińska 7 tel !0-67

Dr. Zeir&wiczowa
Choroby kobiece, skórne, w enwyczr#  

narządów moczowych, 
przyjmuje od aodz, 12 2 I 4— 7, 

'Vj|*ńske .'8 m. 3, tei. 2-7"’

Dr. M. Ziurrran
Choroby: s«órne, weneryczne, płciowe 

Gab-net ś* iatłoiecrniczy (Buck’y) 
ul. Szopena 3, tei. 2 ,- /4

prz"'mn!p ł >— 2 4 —s -o  o i'*d-iu

Dr. Med. Mikołaj Bloch
Akuszeria, chorby kobiece  

Teatralna 3 tel. 785

Dr. Zygm unt Kudrew kz
Specjalista: weneryczne, Syfilis, 

skórne i płciowa 
W ilno, Zamkowa 15 m, 2 

Przyjmuje od 8 do 1 i od 3 do 8

Akuszerki
Akuszerka ŚmiałuWSKA

oraz Gabine Kosmetyczny,
Ceny przystępne, 

ul Zamkowa 26 m. 6 .

Akusz. Maria Laknerowg
przyjmuje od g. 9 r?no do g 7 wlecz. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 z—3 sófi 

ul. 3-go Maja obok Sądu.

Lokalą
ł W W iwłWł w r m w iiwT m w * ^

Sze5dopoko|owe m ieszkanie z 
wygoda m  do wynajęcia, ul. Zygmun- 
towsi-a 20 m. 5.

Szukam pokoju um eblow anego  
z w yiścem  na klotkę schodow ą, 5 -  
fertv do Kurjera W i! d!a „S J.‘

sHEŁEY‘5 Instytut Języków ob
cych. Mickiewicza 4 m. rz. Litewski, 
angielski, francuski i niem iecki Lek
toraty angiei. — 4 ! ty m'*s.

„Insfylut Hauki Języków* (dawn. 
Germanlstyki) Wielki, 2 rr,. 1. Nowe 
przyśpieszone kursy jeżyka litewskie
go , angielsk iego, francuskiego, nie- 
■mleckiega, rosyjskiego

Brldgp. Pierwszorzędny bridżista 
z Warszawy udziela lekcji bridge’a. 
Ceny przystępne. Ofarls sub ,bridqe“,

f.ngłałskt — rutynowana nauczy
cielka. Portowa 19 m. 11 parter od  
oodw ó za na prawo.

Inżynlar-machanlk, długoletni ko
repetytor — uddela  iekcy] w zakresie  
gim nazjum  I liceum . Piekiełko 3 m. 12 
godz. 3 —5.

Sprzedaż i Kupno
Kupujemy wszelkie okazyjne ar

tykuł.- techniczne (specjalnie elektro
techniczne) — .P om oc Inżynierska*, 
Mickiewicza 1 (od d 1. Katedralnego)

Z powodu wyjazdu sprzedam  
'adłodajnię z całym urządzeniem — 
Lud «. Barska 14

Oszklone ramy m ieszkaniowe 
szeroko4ć 115 cnt dług 135 cnt sprze
dają s ą — 5w. Jańska 11 m. 7

Wydzierżawię działką rolną prze
szło & ha z lasem , kom pletne zabu
dowania, inweniarz I t. d — wzamian 
za dzierżawą domku na przedmieściu  
Wflna, ew. sprzedam . W iadomość:-ul 
Wielka 24—7, godz. 1 5 -1 8

Meble sp rzedam : pokój synialny 
CzeCzotowy i jadalny  orzechow y o raz  
Inre urządzen ia  do rro w e  — Mickie
wicza 16-a m. 5 w gódz. od  10— 12 
i 1 6 -1 8

Wszystko sprzedaż i kupisz naj
lepiej przez Biuro Pośrednictwa Sprze
daży, A rseialska 4 m. 6.

Ładna kanapa staroświecka i ta 
kież lustro ur, sprzedania — Piekieł
ko 7 m. 2 od 2—5.

Sklep spożywczy z urządzeniem  
sprzedani. Snbocz 2 —16. _h 5 «

Rzadka okazja. Sprzedaje się ga
binet m -honiow y w sty u angielskim  
(robot? Mclce a) oraz m ebie sa lono
we). Dowiedzieć się: Subocz 19, po
kój 13, leief. 19—65.

Scmochód Cneyr let 6 ka rfurgo- 
nik) sprzedam . Jagiellońska 7 m. (0. 
Worooaj.

Fotografia do wynajęcia, 
ka " 0 .

Wief-

1— 2 pokoje z um eblowaniem  lub 
bez do wyna|ęc'a solidnym , ewen
tualna używalność kuchni. Oferty pil- 
- e  o '  . ‘i. R.*

Sprzedamy ur.ąd em e biura ban
ku, . la o c lo n  k-a 7— i, o^z. 11— 13.

Psa rasy setter-gordon kup ę. Zgło
szenia Barenblatas, Kaunas, Priepiau- 
kos Kr. ?9.

Ten gotówkę -do ądzie na Święta, 
Kto o Aumisowym Sklepie pamięta.

Zarzecze 16.
l a

D my 8 .u 0 — 10.U0) do sprzeda
nia. Sklep Komis w , Zarzecze 16.

Lada sklepowa duża kryta lino
leum  z gablotkami do spizeJania. 
W iadom ość: -v. Pohulanka 19. Mle
czarń » Czechowicza.

Pianino AUpię. Niem ecka z2 m. i9. 
W ejsce frontowe.

Natychmiast nao  juzie dwa pia
nina Biuro rsomisowe Towarzystwa 
Sam opom ocy Obywatelskiej. Wielka 64

ł l i O l , , , , . , , - . . . , . , . , , , ! , , . - , - . , , , .

P r a c a
w m iw w w w aaftfw m ym w w m Y

Poszukuję kobiety do pom ocy  
w goopodaistw ie wiejskim, niedaleko  
od Wilna, skromnvch wymagań. Do
wiedzieć s ’ę ul. Portowa 10—2.

Magister farm aiji z kilkuletnią 
praktyką przyjmie -racę w rp te te  w 
W ilnie luD na prowincji. W iadom ość 
w administracji pod .W . Jj*ę

PositilkU ę nauczyciela doświad z. 
od zaiaz na wyjazd do majątku na 
L;twą do dwojga dzieci, kurs IV kl. 
ref. oraz V oddział szk. powsz. Oferty 
listownie: Prof. A. Januszkiewicz, Wil
no, Uniwersytecka 5 m. 5 dla J Gru- 
zewskie 10

Student litwin, znający ję yk pol
ski i me n.eckii piszący na m a s /y iie , 
udzieli lekcji litewsk eg o  lub przyjmie 
inną pracę. Zgłoszenia: Bazyliańska 2 
m. 18 J Łazaus'-ui.

Nauczycielka przejmie jakąkol
wiek pracą w majątku lub dom u pol
skim. Zgłoszenia do Kubera pod „Na
uczycielka*

Księgarz ob»w?tel litewski, wła
dający polskim , litewskim i rosyjskim  
przyjmie piact; w księgam i, bibliotece. 
O ferty do Kuriera ood .Księgarz"

B. kierownik Sądu Apelacyjnego 
w Wilnie przyjmie adm instrację do
mu lub inrte odpow iedzialne ząiecle 
Informacje: Ciasna 3 m, 5. Oleszyna

Bezdzietne m ałżeństwo poszuki
wane jako rządca ekortcm i ochm ist
rzyni. Zyziory:, odpisy świadectw, ie  
ferencje do .Kurjera dla W. M

Agronom wiasc ciel m a ją tk u ,  o- 
byw atel  litewski znający doskonale  
w a 'U nk i  miejscowe, przyjmie w kraju 
wileńskim plenipotencją lub adm .nl- 
stracją na wsi. Adres w iedakcji Kur- 
j?ra „Agronom*

R t t n a
SrczęScie bądzie u was vt ryku, 

Jeżeli wszystkie pr-60isy wanta i tłuma
czenia p"w erzycie dla n ss .e g o  biura 
przy ul. W. Pohulanka 9. Ceny u nas 
są  przystępne i dostępne dla najszer
szych mus społeczeństw a. Każdy, w 
razie potrzeby zwróci się do nas po 
raz wtóry.

Bezpłatni?! Fachowy taksator o- 
szacuię każdą izecz: biżuterią, < ywa- 
nv, obrazy, m eoie t roz.Tuite rzocry. 
Ul. Trocka Nr 5, Sklep okazyjnych 
rzeczy. Kupno, sprzedaż i komis. Tak- 
satnr c'intr J l^r.

U in J »  wilnian! W W ilnie, u ł.  
Wielką 26 7 w podwórzu ururhom lo- 
r.e zoslaio biuro informacji i pnśred  
n!ctwa. Biuro prowadzę doświad
czeni specjaliści z Kowna, biuro za
łatwia sum tcr.me i szybko następują
ce prace- 1) pisze podania Jo lóżnych  
urząd., 2) tłumaczen a i p zepisywani*, 
3) przyjmuje różne pośrednictwa l o -  
g oszenia do ga^el. Biuro rałatwia 
wszys kie potrzebne fo mainośc! w  
sprawie płacenia p datków i uzyski
wania paientow. Wszystkie p-ace wy
konywane są  z przestrzeganiem obo
wiązujących w L'twie ustaw. Biuro nu- 
średniczy w dz edzim e handlu, p o s ia 
da znawców jąz\ka litew skiego i In
nych Wszyscy ci, k órzy maią jakieś  
interesy p oszeni są o zwracanie sią  
do biura informacji i pośrednlcts a — 
Wilno, uL W ieka 26— f~, t-slefpn 23-19  
godziny urzędowania od 8— 14 i o £  
i7 20 za wvją kiem św ąt.

U w a g a l Pracownia dam kitu o* 
biotów F. Ostiowskiej została ptzb- 
ruestona z ul. Jagiellońskiej 7 na u ł. 
Litewską 2 m 2

C hlrom antka pros. o  zw .ot ukra
dzionego we wrześniu białego pieska  
wabiącego s ą  .L ’'ka*, Antokolska 56

Osoby, które wręczyły mi w din 
6 —10 iistocada listy do Warszawy* 
proszone są o zgłoszenie : ią po od 
powiedz* (z numerkami) w dn , tO.Xtk. 
od g. 14— *6 Jednocześnie zawiada
m ia m , ze wyjeżdżam znowu do War
szawy, Łodzi i Krakowa oraz tnnych 
m iast. Przyjmują I sty i różne aiece  
nia. (Cena 40 zi. z tego 5 % płatne  
przy oddaniu iisiu, reszta przy otrzy
m aniu odpowiedni). Przyjmują od  dnu 
10.Xil o o  dn, i5.Xll od g 1» do 16-e£  
Po ..raca n oo  Wilna zł trzy tygodn ie. 
Jagiellońska 9 m 4

F -m t  Warszawscy Fryzjerzy za
wiadam ia ś z  Panie, iż w firmie prą
ciu e  pierwszorzędny pracownik d am 
ski z Zakopanego. Wilno Wileńska 42 .

Buchalterzy z Kowna otwierają z 
dn. i stycznia 1940 r. Biuro Buchaitw- 
ryjne. Przyjmuje się prowadzenie ksiąg  
w języku itewskim zgodnie z prewu- 
dawstwem Litwy. Zaint-resow ane fir
my zechcą kierów?ć zgłoszenia d o  
Kurjera do  i  Buchalteria*

Zgubioną we wtor-zk teczką z 
trzewikiem i wa2 tymi dokum entam i: 
na tras e: plac O zeszkowel, Jagielloń
ska, Zawal na — upraszam Ib Skawie 
zwró ić za wynagrodzeniem dta &Ł 
Białasa Żeligowskiego 1 -  18

Zguolone do*ody osob  Nr lb l 
na im ię G; nsktej Julii 1 ftr 1714 Wy
sock iego F eliks:, proszą od n ieść —  
Łokieć 8 -  5

leczkę ió łtę  z papieram i, za
wierającą rr m. sam ouczek litewsko^ 
polski zgubiłam na dworcu w Kow
nie. Znalazcą proszą pow iadom ić w  
administracji Ku jera pod .D obre wy
nagrodzenie*

Zgubiony 6 grudnia, r. b. dow ód
osooisty wydany w roku 1923 przez 
Komisarza Rzą Ju na m. Wilno nu im ią  
Konstantego Łukaszewicza syna fgn a- 
ceg > — v n ie*ażnia się.

Zgubiono dn. ±9 listopada zl >tj.
bransoistkę z napisem  Mery, jedyti] 
środe< ut z m i  ia uciekinierki. Łlpra-
*7fs • rł i <;Ć — 3 25 -  }

ARIEL PIRMAS (2)

M O J A  P O « « O  i
ROZDZIALI' I go , 

czyli Je ro zo lim y  w yzw olonej (c. d.*)

ja słuchałem widząc, że krążownik 
obraca na nas paszcze swoich armat 
i daje znaki „STOPI* i czeka — albo 
za chwilę splunie w nas żelaza salwą!
Zrywam się, biegnę, szukam kapitana 
i tak pod groźbą nabitych łabawek 
już komendanta szarpię za rękawy 
i wołam .s top i* , a za mną krzyczą wszyscy 
aż i kapitan „stop, stopi* maszyniście 
wychrypiał z jękiem. (Ten czuł pismo nosem!).

Ody kędzierzawe pobiegły matrosy 
na dół okrętu, gdy zdyszanym szeptem 
pytania rwał o bógwieco bógwiekto, 
gdy skrzyń z towarem przesuwano wiele 
i z paczuszkami powstał dziwny taniec, 
mój Pers znajomy „He he he, mój panie I*
— powiedział do mn e. — „My się na tym znamy 1 
He he, m o c a r s t w o ,  choć zaprzyjaźnione, 
nie zasypuje swych gruszek w p o o ie le ! . . .
C ó ż ? . . .  rewizyjka*... Nie skończył. Dywany, 
które wiózł z sobą, rozwijać (zielony 
dziwnie) rozpoczął. Coś chowa, coś szuka, 
skryca, rozk ręca .. .  — wprost jak na „Kaziuku* 
w kochanym Wilnie, gdzie wrzask taki samy 
i gdzie w zabawkę dmucha każdy uczeń.

*) Patiz poprzedni numer niedzielny .Kurjera*.

Lecz tu nie ża rty ! Więc j* ze współczuciem 
patrzę. Kotwica z burty jedzie na dno.

Z okrzykiem „uff!" kamienie z serca spadły 
i najmie cisza głupia, a tak wielka, 
że potu, słyszę, lecą dwie kropelki 
pik, pik! — na pokład, z karku f inansisty ...
Acti, jak się trzęsło wygolone s a d ło ! . . .
Bo czy po ludzku, Czytelniku powiedz, 
z armat wymierzyć do handfarzy owiec 
i do bankierów, których caty tuzin 
jechał z rodziną p. Epfel Rózi ?
Pan Katz („i S-ka*: — prowiant dla okrętów) 
zbladł, bo nie znos? takich a rgumentów.
Młodzi z rodziny jechali do armii 
w Jerozolimie (po drodze przesiadka), 
a wzięli z sobą wujaszka i dziadka, 
bo on koniecznie chciał tę armię karmić 
i dostawami chociaż służyć Sptaw.e.
Teraz milczeli stojąc. Cisza w tłumie 
takim niczego dobrego nie wróży.
Tutaj czytelnik ich łarwo zrozumie: 
wyjechać dzis aj! — to przecież cud prawie.
— Wszystkie k< misje i wszystkie papierki...
W dziesiątych potach i tyluż ogonkach 
zdobyte wszystkie potrzebne pieczątki...
A tćraz oto warkot kanonierki 
kładzie się w poprzek zaczętej podróży!
Patrz! — Stal migoce w słońfru południowem, 
szumi rozcięte morze lazurowe...
Jakże tę piękną egzotyczną wizję 
przerwrać okrzykiem „Ratujcie, rewizja!*
A jednak trzeba!

— Każdy z nas pamięta 
tę chwilę straszną i te słowa święte,

| kiedy na koniak mówił, że to olej 
| w skarpetkach kryjąc tytoń przed kontrolą 

i kiedy władzy pcd nos pchając wizy 
krawai poprawiał: w krawacie — dewizy...
Więc krzyk, bieganie, okręt jak mrowisko, 
a p. Rózia nie straciwszy głowy 
szybko coś w usta małą dłonią wciska; 
lecz co? — nie mogłem w takim tłoku dostrzec, 
bo zasłoniła ją Mejera postać.
Sądzę z rozmiaru p. Rózi rączki 
że jadła orzeszki, albo obrączki...
Lecz już na pokład wbiegają strażnicy.
Więc do Mejera krzyknął Katz że „Ćhapn cen1* 
a Mejer „Wei mir!* Aż ze strachu usiadł 
i ktos w celników rzucił pomarańczą 
(była śwueżuika, jesiennego zbioru), 
a cemint wrzasnął — „Tego z biodą łapcie!* 
i Dałką przez łeb jak to mówią „dziornął*
Spyrosa (Greka), więc ja niemal z płaczem 
krzyczę do niego: — „Jak się pan nie wstydzi 
(A laski ciągle nad głową tańczą) 
gumową pałką kołki na łDie czesać?
Może to potomek Temistoklesa?!
Z rytmu wypadłem, przejęty i czuję, 
że cos się stało, bo s e rc e . . .  fa lu je . . .  
jak dzwony słodko i tak mnie k o ły sz e . . .
I jeszcze ta m to . . .  j a k — się — pan — nie — wstydzi., 
Znikła gdzieś wrzawa. . .  słyszę dwa słowiki 
zawodzą t r e l e . , ,  pluszczą w cichej w o d z ie , , .
'a k  kiedyś słuchał Jagiełło w ogrodz ie . . .
W te d y . . .  p o ją łe m ! . . .  Śpiew słowika zamarł 
— oto na łonie jestem A braham a...
1 cicha jasność . . .

(Dalszy ciąg za tydzień).

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe za 1 mm 75 cnt, z a  tekstem  60 cnt. Drobne 20 cnt za słowo. Kronika redakcyjna ł kom unikaty L t l  — za wiers fednoszoaltow ?
Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50°'# drożej. Układ o jioszeń  5-cio lamowy. Za treść ogłoszeń I term in ich druku Administracja nie odpow iada
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